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„Naród sobie” 


W Polsce jest zwyczaiem, że przy każdej 
okazji rzuca się szumne frazesy, deklamuje się 
© poświęceniu, o ofiarności, zasługach, wy- 
chwala się wybitnych mężów i t. d. Bardzo 
to ładnie, że społeczeństwo bodaj z okazji ze- 
brania jakiegoś czy jakiejś wypitki pamięta o 
swych zasłużonych; szkoda tylko, że dzieje 
się to kosztem prawdy historycznej i kosztem 
materjalnym tegoż społeczeństwa. Zdawałoby 
się, że w Polsce nigdy niema trzeźwości; na- 
wet tam, gdzie obywa się bez alkoholu, lu- 
dzie upijają się irazesami jakby dla zagłusze- 
nia wyrzutów sumienia. Ostatecznie możnaby 
na to patrzeć z pobłażliwym uśmiechem, gdy- 
by się miało pewność, że się to nie powtó- 
rzy, że klęska wylecza nas z lekkomyślności 
| marzycielstwa, że się poprawimy... 

Z okazji historycznego dnia 28 kwietnia z 
powodu rozpoczęcia działalności Banku pol- 
skiego padło szczególnie w Warszawie wiele 
wzniosłych słów. Prym w tem wiedzie pre- 
mjer i minister skarbu p. Grabski, który słu- 
sznie zupełnie potępił rolę społeczeństwa wo- 
bec naszej byłej waluty markowej i wyraził 
nadzieję, że wobec nowej waluty złotowej spo- 
łeczeństwo zachowa się inaczej, w każdym 
razie z szacunkiem, należącym się polskiemu 
pieniądzowi. Dobrze to i łatwo robić wyrzu- 
ty społeczeństwu, bo można przemazać wła- 
sne winy; można zatrzeć pamięć zaniedbań 
przywódców i reprezentantów społeczeństwa: 
Sejmu i rządu, które jednak znaczny mają u- 
dział w smutnym okresie, jaki Polska przeby- 
wała za rządów marki. 

Kilkakrotnie władze ustawodawcze w ciągu 
5-letniego istnienia naszej niezawisłości zabie- 
rały się do usunięcia marki, do postawienia 
naszej waluty na stopie europejskiej. Dekre- 
tem Naczelnika państwa z 5 lutego 1919 r. 
wprowadzono nową walutę: lechy i grosze, 
ale zarządzenie to nigdy nie weszło w życie. 
Sejm ustawodawczy uchwałą z 28 lutego 1919 
unieważnił powyższe rozporządzenie? dekre- 
tując wprowadzenie nowej waluty: złote i 
grosze — z tym samym skutkiem. Poźniej 
szły kolejno ustawy o stempiowaniu walut za- 
borczych, o ich wycofaniu, o ustanawianiu 
relacji, a mimo to ciągle się drukowało nowe 
marki. Anomalja ta doszła do tego stopnia, że 
numo istnienia w myśl ustawy z 28 lutego 
1919 waluty złotowej, na banknotach marko- 
wych drukowano „przyrzeczenie“, że wyniia- 
ma ich nastąpi na przyszłą walutę, mimo, że 
waluta ta przecież ustawowo już istniała. 

W ciągu tych lat Polska miała około dzie- 
siątki ministrów skarbu, a jakoś żaden nie zna- 
lazł czasu do wykonania ustawy o walucie 
złotowej. Każdy z tych ministrów ułatwiał so- 
bie egzystencję w prosty, najmniej skompliko- 
wany, nie wymagający trudów sposób: druko- 
wał coraz więcej marek, dołewał coraz więcej 
wody do wina, aż marka napęczniała do ta- 
kich rozmiarów, że własny jej ciężar ciągnął 
ją na dno, w którem nareszcie przy pomocy 
życzliwych rąk ugrzęzła, miejmy nadzieję, 
bezpowrotnie. 

Wobec tej tak prozaicznej historii, jaką ra- 
cię mają napuszyste frazesy o ofiarności, o 
stworzeniu sobie przez naród podstawy nowej 
waluty? Ile prawdy mieści się w napisie na 
odsłoniętej w warszawskim gmachu Banku 
polskiego tablicy, że: „państwo polskie, po- 
wołując do życia w roku 1924 Bank Polski, 
jako ostoję ładu pieniężnego w kraju i jako 
wyraz duchowej łączności z przedwiekową 
instytucją tejże nazwy, wyraża wdzięczność 
tym obywatelom, którzy nie szczędzili ofiar 
na skarb narodowy". Wiemy przecież, jak 
trudno przyszło utworzenie tego Banku, jak 
niechętnie nabywali jego udziały ci, których 
najbardziej na to stać było, że ofiary na skarb 


narodowy składali ci, których stosunki na to 
najmniej pozwalały... A co robiły te sfery, 
które uważają się z tytułu pochodzenia czy 
majątku za czoło narodu? Żądały absolutnej 
wolności, przedewszystkiem wolności od pła- 
cenia podatków ! 

Pięć lat i dwa miesiące istniała przejęta od 
zaborców marka. Ze skromnych początków: 
z zadekretowanego przez Niemców jednego 
miljona i w dodatku niezupełnie wypuszczo- 
nego, zaczęły się rodzić miljony, miljardy, bi- 
liony. Były dekady, w których ilość marek 
rosła w astronomicznych cyfrach, a do szczy- 
tu doszła ta gospodarka za czasów rządu „na- 
rodowego“ chjeno-Piasta. Marki rosły, a do- 
brobyt ludności malał. Im więcej marek było 
w obrocie, im więcej kto marek jako zapłatę 
otrzymał, tem więcej — zadrukowanego pa- 
pieru miał w rękach.. A co naród sobie wtedy 
zrobił? Cierpiał i milczał, nie zdobył się — 


poza jednym wypadkiem — na dobitny głos 
protestu! Jakżeż mogło być inaczej, kiedy czo- 
łowe warstwy narodu właśnie na tym druko- 
wanym papierze się bogaciły, właśnie na co- 
raz większych ilościach marek budowały swe 
fortuny. 

Nic naród sobie sam nie zrobił! Trzeba było 
siłą zmusić go do przyjęcia pomocy: trzeba 
było gwałtem — egzekucjami wymuszać po- 
datki; trzeba było w Sejmie walczyć o każdy 
grosz, zanim Sejm tego swego prawa nie prze- 
lał na rząd. Jesteśmy na lepszej drodze, to 
prawda, jednakowoż nie zasługujemy na rzu- 
cane nam pochwały ani nie — zmienimy się 
na skutek składanych nam życzeń... 
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nowić przedpłat 


ARTIN. 
TOISEN 


Święto proletarjatu 1 Maja. 


Obywatele krakowscy! Towarzysze! Towarzyszki! 


W dniu 1 maja o godz. 9 rano zbiorą się: 1) or- 
ganizacje kolejarzy na ul. Lubomirskich; 2) budo- 
wlani na ul. Basztowej przy pomniku Rejtana, 
3) metalowcy przy hotelu Krakowskim od ulicy 
Garbarskiej; 4) stolarze i kelnerzy na placu Szcze- 
pańskim; 5) wszystkie inne organizacje na ulicy 
Dunajewskiego przed Domem Robotniczym; 6) 
młodzież uniwersytecka przed uniwensytetent; 
7) tramwaj, elektrownia i gazownia na ulicy Wa- 
wrzyfńica i połączy się z pochodem idącym z Pod- 
górza j Borku Fałęckiego; 8) organizacje w Pod- 
górzu przed Domem Robotniczym na placu Sert- 
kowskiego 11. 

LJ s 

We czwartek 1 Maja 1924 r. o godz. 10 przed 
południem odbędzie się na placu Jabłonowskich 
(w razie deszczu w sali Teatru Opera Operetka 
przy ul. Rajskiej) 


Publiczny 
Wiec Demonstracyjny 


z porządkiem dziennym: 
1) Pokój Światowy — Braterstwo Ludów; 


2) Ubezpieczenie Społeczne — Ustawodawstwo 
Społeczne — Utworzenie Izb robotniczych; 


3) Reforma wyborcza do ciał samorządowych. 


Przemawiać będzie między innymi poseł miasta 
Warszawy tow. Norbert Barlicki. 


Po zgromadzeniu POCHÓD MANIFESTACY JNY. 


PORZĄDEK POCHODU: 

1) Sztandar partyjny, 2) posłowie, radcy miej- 
sey, 3) Lutnia Robotnicza, 4) młodzież akademi- 
cka, 5) kolejarze z muzyką, 6) metalowcy, 7) bw 
dowlani, 8) drukarze, 9) pocztowcy, 10) robotnicy 
miejscy — tramwaj, elektrownia, gazownia, straż 
pożarna i t. d., 11) stolarze, 12) kelnerzy, 13) pie- 
karze, 14) tytoniowi — kobiety, 15) młodzież ro- 
botnicza z muzyką, 16) magazyny wojskowe, 17) 
teatralni, 18) malarze, 19) krawcy, 20) tapicerzy, 
21) dozorcy domowi, 22) Podgórze z muzyką, 
23) Borek Fałęcki z muzyką, 24) dzielnice przy- 
łączone. 

W pochodzie idziemy czwórkatni, 

Każdy tow. musi mieć przypięty goździk czer- 
wony. Goździki czerwone wolno sprzedawać tyl- 
ko mężom zaufania, zaopatrzonym w odznaki 
straży porządkowej. 


ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY „LEGIA* 
urządza dnia l maja 1924 o godz. 4 nopoł. na boisku 
T. S. „Wista“ 


Match Footbalowy 


T. S. „GÓRNIK“ I. — R. K. S. „LEGIA“ I. 
(Jaworzno) (Kraków) 
Ceny miejsc: Trybuna: 2 miljony mk. Wstęp I 
miljon mk. Bilet studencki 500 tys. mk. 

Bilety wcześniej do nabycia w Sekretarjacie Kiu- 
bu: Dom Robotniczy, ul. Dunajewskiego 5, III p. 
Zawody odbędą się bez względu na pogodę! 
Całkowity dochód przeznaczony na budowę wła- 

snego boiska. 
* $ * 
O godz. 6 popołudniu odbędzie się w sali Starego 
Teatru (ul. Jagiellońska) 


Uroczysta Akademija 
socjalistyczna 


Na program obok przemówień złożą się produk- 
cje chóru „Lutnia Robotnicza”, muzyczne, dekla- 
macje itd. 

Bilety wstępu po 2,000.000, 1,500.000, 1 miljon 
i 500 tys. mkp. do nabycia wcześniej w Sekreta- 
rjacie Rady Robotniczej ul. Dunajewskiego 5, II p. 
od godz. 5—8 wieczorem lub w dniu 1 maja przy 
wejściu. 

Program szczegółowy 
na salę. 


TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 

W dniu Święta robotniczego musi ustać praca 
we wszystkich przedsiębiorstwach, fabrykach i 
warsztatach! 

Klasa robotnicza w tym dniu uroczystym ma- 
nifestuje żądania programu socjalistycznego o zu- 
pełne wyzwolenie ekonomiczne, społeczne i poli- 
tyczne klasy robotniczej, będącej podwaliną Naro- 
du Polskiego! 

Grozi światu nowa zawicrucha wojenna — klasa 
robotnicza broniąc niepodległości Polski, podaje 
równocześnie dłoń braterską Ludom wszystkich 
innych krajów, wołając: 

Precz z wojną! 

Niech żyje Pokój Świata! 

Nicch żyje Socjalizm! 

Krakowska Rada Robotnicza 
Połskiej Partji Socjalistycznej. 


akademji przy wejściu 


„NAPRZOD* 


XIV zjazd czeskosłowackiej 
socjalnej demokracji 


W niedzielę dnia 20 bm. o godz. 9 t pół raro 
wchodzę do obszernej sali Domu Ludowego w 
Morawskiej Ostrawie. Sala szczelnie wypełniona 
delegatami, siedzącymi przy stołach. Dła gości za- 
granicznych przeznaczono miejsca cbok prezy- 
djum Zjazdu na podjum. 

Sała udekorowana czerwienią. Na Domu Lu- 
dowym powiewają dwa ogromne czerwone sztan” 
dary. Przedstawiam się przewodniczącemu zjazdu 
tow. Tomaszkowi, marszałkowi sejmu czesko- 
słowackiego. Podchodzi do mnie przedstawiciel 
gruzińskiej socjalnej demokracji tow. dr. Aiollo, 
który zapytuje mnie po rosyjsku, czy ja jestem 
przedstawicielem PPS. Dowiedziawszy się, że 
tak, serdecznie dziękuje za okazywaną przez 
PPS, sympatję dla Gruzji. Z innych gości obecny 
jest tow. Bezpallko, przedstawiciel ukralńskiej so- 
cjalnej demokracji. Zresztą Aiollo i Bezpatko sta- 
le mieszkają w Pradze. Więcej gości zagranicz- 
nych nie było. 1 

Przed 10-tą podnosi się kurtyna. Chór robotni- 
czy śpiewa „Międzynarodówkę". Otwiera zjazd 
tow. Tomaszek, witając delegatów oraz gości za- 
granicznych. Nastąpił szereg dalszych mów powi- 
talnych. Przemówiłem i ja: „Witasu was, towa- 
rzyszki | towarzysze w imieniu CKW. PPS. i ży- 
czę wam powodzenia w waszych obradach, które 
rozpoczynacie w chwili ciężkiej dla klasy robotni- 
czej całego Świata. Obrady 'wasze, jak widać z 
porządku dziennego, toczyć się będą nad spra- 
wami doniosłemi, Przyjechałem do was dlatego, 
że jesteśmy cziłonkami wspólnej Międzynarodów- 
ki socjalistycznej, Będąc we wspólnej organizacji 
międzynarodowej, mamy wspólny cel, do które- 
go proletarjat polski i czeski będzie zdążał. Nie 
ukrywam przed wami, że pomiędzy nami Są róż- 
nice zdań co do bardzo palących spraw, sądzę 
jednak, że różnice te, przy dobrej woli, wyrów” 
nać się dadzą na gruncie międzynarodowej soli- 
darnosd“, 

Przemawiał również tow. Stefek imieniem 
PSPR. (Polskiej Soc. Partii Robotniczej w repu- 
blice czeskiej), oraz przedstawiciel niemieckiej 
SD. w Czechach. 

Przystąpiono do właściwych obrad. Sprawozda- 
nie polityczne składa tow. dr. Meisner, prezes 
klubu parlamentarnego. Sprawozdawca uzasadnia 
konieczność rządu koalicyjnego, w którym SD. 
stara się dla klasy robotniczej uzyskać laknajwię- 
cej korzyści. Oświadcza, że dzięki tej polityce za” 
chowany jest charakter demokratyczny republiki, 
oraz należny wpływ klasy robotniczej na pań- 
stwo. 

Tow. Soukup, wice-marszałek Senafu, referuje 
punkt porządku dziennego o polityce zagranicznej 
i socjalistycznej Międzynarodówce. 

Następuje dyskusja nad obu referatami. Głów- 
ny atak opozycja zjazdowa przypuściła do prak- 
tycznej działalności rządu, oraz słynnej „pietki“ 
(piatka stronnictw rządzących). Z ramienia SD. 
wchodzi do tej piątki minister oświaty tow. Be- 
chynie. Opozycja pochodzi głównie z okręgów 
piizeńskiego i morawsko-ostrawskiego. Na czele 
opozycji zjazdowej stali tow. posłowie Pik z Pil- 
zna i Prokesz z Morawskiej Ostrawy. Zgodnie z 
regulaminem zjazdu, przemawiać mógł tylko ten, 
kto miał zebranych 50 podpisów na zgodę, żeby on 
przemawiał. 

Znamienne jest, że nikt z opozycjonistów nie 
proponował wystąpienia z koalicji rządowej, Kry- 
tykowano głównie praktyki rządzenia. Między ln- 
nymi opozycja skierowała swój atak na sprawy 
następujące: Ustawa prasowa, ustawa © ochronie 
republiki, ustawa przeciwko terorowi, Óraz spor 
sób redagowania „Prawa Lidu“, 

Pierwszy wystąpił posel Pik z Pilzna, krytyku- 
lac b. ostro ugodowe stanowisko ministrów SD. 
Niemniej namiętnie przemawiał jeden z delega- 
tów z okręgu piłzeńskiego, który zarzuca klubowi 
poselskiemu ugodowość wobec burżuazji. Tow. 
Cepek z Morawskiej Ostrawy atakuje gwałtow- 
nie redakcję centralnego organu partji „Prawo Li- 
du“, mówiąc: „Prawo Lidu“ jest organem koali- 
cji, a nie SD, Tow. Cegicika ze Śląska krytykuje 
rząd; mówi ironicznie, że przeprowadza się Wwy- 
boty na Rusi podkarpackiej, a boi się wyborów na 
Śląsku. Inny znów delegat ze Słowaczyzny kry- 
tykuje znów porządki na Słowaczyźnie, mówi, że 
tam w dalszym ciągu rządzi burżuazja madziar- 
ska. Ponieważ rząd nic nie robi dla poprawienia 
ciężkiego położenia robotników slowackich, prze- 
to wpływy kormumistyczne oraz ludowców sło- 
wackich są duże. 

Przywódca opozycji poseł Prokesz w ostrych 
slowach krytykuje działalność  „pietki, a w 
szeczególności ministra oświaty, mówi o ustawie 


prasowej, jako o skandalu europejskim, Ustawa 
ta, wyjmująca z pod kompetencji sądów przysię- 
głych sprawy prasowe, jest plagą dla publicysty- 
ki czeskiej, 

Redaktor „Wolnego Słowa“ tow. Czurda kry- 
tykuje b. ostro ustawę o ochronie republiki, mó- 
wi, że kierykali przy pomocy tej ustawy zwal- 
czają wolną myśl, skarży się, że dwóch klery- 
kalnych ministrów trzęsie całą republiką. 

Tow. dr. Meisner, replikując na zarzuty opocy- 
cii, bardzo ostro wystąpił przeciwko Prokeszowi 
za jego atak na ministra Bechyniego, broni usta- 
wy przeciwko terorowi, tłómacząc, że ostrze jej 
skierowane jest przeciwko komunistom. 

Po przemówieniu tow. M. rezolucie odesłano 
do komisji redakcyjnej. Prócz sprawozdania poli- 
tycznego, oniawiano jeszcze „zmiany w programie 
partyjnym“, kwestje stosunków „gospodarczo 
spolecznych klasy pracującej“, „Sprawę ubezpie- 
czenia społecznego“. 

Przed głosowaniem rezolucji opozycja zgłosiła 
oświadczenie, że jej wystąpienia na zjeździe nie 
Są skierowane przeciwko udziałowi partji w rzą- 
dzie koalicyjnym. Oopozycja będzie głosowała za 
rezolucją — nieco zmienioną — wspólnie z resztą 
Zjazdu. Po tem oświadczeniu istotnie przyjęto 
wszystkie rezolucje jednogłośnie. 

Rezolucja w sprawie taktyki partji i klubu wy- 
raża podziękowanie CK. partii, oraz klubowi za 
dotyciiczasową działalność, a następnie uzasadnia 
stanowisko partji w związku z sytuacją powojen- 
ną: utworzenie państwa czesko-słowackiego sta- 
wia przed klasą pracującą nowe zadania i nową 
metodę pracy. Zaszła potrzeba zmiany stanowiska 
wobec państwa, SD. zmuszona jest współpraco- 
wać z partjami burżuazyjnemi, w celu konsolida- 
cii i rozwoju państwa. Zjazd nie może ustalić szcze- 
gółów taktyki dla Zarządu partji i klubu, podkre- 
śla jednak, że w taktyce swojej Zarząd partji, jak 
i klub, winien się podporządkować ostatecznemu 
celowi partji i celowi temu podporządkować swą 
taktykę. Partja w rządzie broni demokracji i in- 
teresów robotniczych. 

W rezolucji omawia się też stosunek SD. cze- 
sko-słowackiej do innych socjalistycznych partyj 
w republice. Czeska SD. szuka zbliżenia z innemi 
partjami socjalistycznemi, a przedewszystkiem 2 
niemiecką SD. Nie zamykają oczu na ogromne 
trudności, Zjazd wzywa wszystkie pisma partyj- 
ne, ażeby w omawianiu różnic istniejących zacho- 
wano przyjazny ton, dążąc do porozumienia ze 
wszystkiemi partjami socjalistycznemi w republi- 
ce. Wreszcie rezolucja omawia stosunek do komu- 
nizmu i faszyznmu, stwierdzając bezwzględnie 
wrogi stosunek do faszyznmu j niemożliwość je- 
dnego frontu z komunistami. 

Zjazd polecił specjalnej komisji przygotować 
projekt nowego programu na następny kongres 
partji, biorąc za podstawę deklarację, uchwaloną 
na Zjeździe, 

Rezolucja w sprawie stosunków społeczno-go- 
spodarczych szeroko omawia tło stosunków go- 
spodarczych w okresie powojennym na tle walki 
klasowej proletarjatu, konkretyzując szereg po- 
stulatóów praktycznych. Z ważniejszych Są to: za- 
kaz pracy nocnej kobiet, 42-godzinny odpoczynek 
niedzielny kobiet i młodocianych, obówiązkowa 
nauka szkolna do lat 16, jednolite ubezpieczenie 
społeczne dla wszystkich grup pracowniczych, 
Izby pracy, wydatna pomoc dla spółdzielni, prze- 
prowadzenie reformy rolnej w myśl żądań bezrol- 
nych i małorolnych, walka ze spekulacją. 

Na zakończenie należy nadmienić, że na Zjeź- 
dzie było z głosem decydującym 301 osób, z tego 
23 kobiety, 2 senatorów i 9 posłów, 16 nauczy- 
ciel 1 1 nauczycielka. Z głosem doradczym — 
wszyscy senatorowie i posłowie, oraz przedsta- 
wiciele organizacyj zawodowych, spółdzielczych, 
oświatowych, sportowych, wolnomyślicielskich i 
t. p. Razem z głosem doradczym było 177 osób. 

Kilka słów o zgromadzeniu ludowem, które od- 
było się po południu w niedzielę. Na zgromadze- 
niu tem przemawiałem i ja. Muszę zaznaczyć, że 
zgromadzenie wyglądało imponująco, szczególnie 
organizacje sportowe młodzieży ze swoją muzy- 
ką i sztandarami. 

W dniu 22 odbyłem konferencje z socjalistami 
polskimi, mężami zaufania z Karwiny í akslic. O- 
becnych było 10 delegatów z karwińskiczo, 14 z 
ostrowskicgo, 1 z Bogumina, oraz 2 członków 
CKPSPR. Na konferencji tej zteferowałem towa- 
rzyszom przeważnie górnikom, sytuacje politycz- 
no-gospodarczą Polski i "wyjaśniłem nasz stosu- 
nek do czeskiej polityki zagranicznei, Konferencja 
trwała do 11 w nocy, tow. wysunęli szereg po- 
stulatów, które zobowiązałem się przedłożyć 
CKW. J. Kwabpiński. 
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ROKOWANIA CZESKO-POLSKIE W KRA. 
KOWIE 

W czasie rokowań polsko-czeskosłowackich w 
Krakowie odbyło się 29 kwietnia posiedzenie obu 
delegacyj przy międzynarodowej komisji delimł- 
tacyjnej, na którem uchwalono ostateczne obsa- 
dzenie linji granicznej wyznaczonej słupami na 
Śląsku Cicszyńskim i Orawie w pierwszej poło- 
wie czerwca br. Prace przygotowawcze do prze- 
prowadzenia przesunięcia linji demarkacyjnej na 
definitywną, rozpoczęto natychmiast, a to ze wzglę- 
du na interesy ludności pogranicznej, która wsku- 
tek prowizorjum dotąd trwającego, narażona jest 
na rozliczne trudności. 


MAC DONALD ZA POLITYKA POROZUMIENIA 


Przemawiając na zebraniu przedwyborczem w 
porcie Talg, Mac Donald ośwładczył, że skieruje 
wszystkie swoje wysiłki ku zacieśnieniu węzłów 
przyjaźni między Anglją a Francją i ku przywró- 
ceniu w Europie środkowej zamiast nienawiści I 
myśli o odwecie ducha połednawczego oraz obu- 
dzeniu dążenia do stworzenia nowej współpracy 
intelektualnej. Premjer powtórzył wypowiedzianą 
już uprzednio oplnię, że sprawozdania rzeczoznawe- 
ców dają sposobność ustalenia pokoju oraz zape- 
wnił, że życzeniem jego jest, aby Francja w swo- 
jej polityce szła ramię przy ramieniu z Angliją, do- 
dając, że Francja w sprawach dotyczących jej bez- 
pieczeństwa niema lepszego przyjaciela niż Anglia. 
Mac Donald zakończył oświadczeniem, że kiedy 
rozpocznie się dyskusja w sprawie rozbrojenia, An- 
gHa niezawodnie zajmie w niej pterwsze miejsce. 


SPOTKANIE MAC DONALDA Z MUSSOLINIM 


„Daily News“ dowiaduje się, że ma nastąpić spot- 
kanie Mac Donalda z Mussolinim. 


KONFERENCJA PRANCUSKO-BELGIJSKA 

Rozmowa Poincarego z Theunisem i Hymansem 
zaczęła się 28 bm. w Paryżu. Posel belgijski, de- 
legaci francuscy i belgijscy do komisji odszkodo- 
wań, marszałek Foch, Tirard, della Rocca 1 Sey- 
doux uczestniczyli w konferencji Poincarego z mi- 
nistrami belgijskimi, Ministrowie po konferencji o- 
świadczyli, że w rozmowie ujawniła się całkowita 
zgodność poglądów francusko-belgijskich. Mislstro" 
wie belgijscy wyjechali do Brukseli, a W" piqtek 
udadzą się do Londynu. Oficjalny komunikat stwier 
dza, że rozmowy Theunisa z Poincarem i rozmo- ` 
wy ministrów belgijskich z francuskimi były wstę- 
pną wymianą poglądów w atmosferze przyjaznego 
zaufania nad różnemi problemami, wchodzącemi w 
zakres kompetencji rządów i że rozmowy te będą 
dalej kontynuowane, celem przyjścia do porozte 
mienia z innymi sojusznikami. 


HOLANDJA UZNA SOWIETY 
Berlińska „Germania" dowiaduje się, że roko- 
wania sowiecko-holenderskie dotyczące uznania de 
iure Rosji sowieckiej i zawarcia konwencji han- 
diowej rosyjsko-holenderskiej, zbliżają się do koń. 
ca. Podpisanie umowy ma nastąpić w najbliższym 
czasie. 


Z ruchu socjalistycznego 


ZGROMADZENIE W OŚWIĘCIMIU 

W niedzielę 27 bm. odbyło się w sali hotełu 
„Zator* liczne zgromadzenie robotników ze 
wszystkich fabryk w Oświęcimiu, Zagaił tow. 
Zwias, którego wybrano przewodniczącym, sekre- 
tarzem tow. Papugę. O sytuacji politycznej i go- 
spodarczej w kraju oraz o 1 Maja referował tow. 
Różycki. W dyskusji zabierali głos tow. Buzoń, 
Michalec, Maglera, poczem jednomyślnie uchwalo- 
no świętować w dniu 1 maja. Na zebraniu tem u- 
rządzono składkę na ofiary 6 tistopada, która przy- 
niosła 60 miljonów marek. 


Ruch spółdzielczy 


PIEKARNIA ROBCIO Kam WIE 

Zainteresowanie budową piekarni zaznaczyło się 
bardzo żywo, świadcząc korzystnie o spółdziel- 
czem i klasowem uświadomiemiu klasy robotiiczej 
w Krakowie. Ożywiony ruch i popyt za pożyczką 
piekarnianią oblawia się szczególnie w sobotę po- 
południu, kiedy tak w centrali, jak w sklepach 
„Profetarjatu* jawią się liczni subskrybenci, Cha- 
rakterystyczne jednak jest zjawisko, że szczegól- 
rie robotnice, nie chcą przyjmować przy zakupnie 
towarów w spółdzielni reszty im się należącej w 
markach polskich, lecz żądają bonów  złotowych 
piekarnianych. Na czele subskrybentów stoj oczy 
wiście organizacja zawodowa robotników piekar= 
skich, którzy fundusze swoje ulokowali w odcin= 
kach pożyczki piekatmianej. 
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Ochronne ustawodawstwo robotnicze 


w konstytucji 


Uchwalona jeszcze w dniu 17 marca 1921 r. kon- 
stytucja zawiera w kilku artykułach postanowie- 
nia o ochronnem ustawodawstwie robotniczem i 
zapowiada wydanie specjalnych ustaw. W posta- 
nowieniach przejściowych czytamy, że „wszelkie 
istniejące obecnie przepisy i urządzenia prawne, 
niezgodne z postanowieniami tej konstytucji, będą 
najpóźniej do roku od uchwalenia tej konstytucii 
przedstawione ciału ustawodawczemu do uzgodnie 
pla z nią w drodze ustawodawczej“. Niestety rząd 
nie wykonał tego przepisu konstytucji ani też sejm 
sie uchwalił dotąd nawet najważniejszych ustaw, 
koniecznych dla wprowadzenia konstytucji w ży- 
cie. 


I tak konstytucja w art. 108 gwarantuje robotni- 
kom prawo koalicji, niestety dotąd sejm nie uchwa- 
lił ustawy koalicyjnej, skutkiem czego w byłym za- 
borze rosyjskim obowiązują jeszcze postanowienia 
carskiego kodek karnego, przewidujące kary za 
strajk (swego czasu tow. Kwapińskiego zasądzo- 
no na podstawie tych antykonstytucyjnych przepi- 
sów). Prawo koalicji obowiązuje tylko w byłym 
zaborze anstrjackim i pruskim na podstawie msta- 
wodawstwa państw zaborczych. W dziedzinie mw- 
stawodawstwa stowarzyszeniowego panuje roz- 
błeżność ustaw austrjackich, pruskich, dekretu rzą- 
du Paderewskiego i ustawy sejmowej z dnia 4 fip- 
ca 1923 r. rozciągającej ważność dekretu na były 
zabór austrjacki i ziemie wschodnie. Również nie 
ma dotąd jednolitej ustawy polskiej o zgromadze- 
niach dla całego państwa, 

Art. 103 konstytucji mówi o zakazie pracy za- 
robkowej dzieci niżej lat 15, oracy nocnej kobiet 
i robotników młodocianych w gałęziach przemy- 
stu, szkodliwych dła ich zdrowia — niestety dopie- 
ro w ostatnim czasie sejm uchwalił tę ustawę. U- 
stawa zádnia 18 grudnia 1919 r. a czasie pracy nie 
obowiązuje dotąd na Górnym Śląsku, skutkiem cze- 
go mieliśmy niedawno strajk górników i dopiero 
pod naciskiem tego rząd zapowiedział rozszerze- 
nie ustawy tej na Górny Śląsk. W dziedzinie o+ 
chrony zdrowego robotnika mamy jeszcze ustawę 
z dnia 16 maja 1922 r. o urlopach dla pracowników, 
zatrudnionych w przemyśle i handlu, jednakowoż 
wyjaśnienie autentyczne o obowiązku płacenia tak- 
że za dnie Świąteczne w czasie uriopu wydał sąd 
najwyższy dopiero 20 grudnia 1923 r. 

Art. 102 konstytucji zapowiada ubezpieczenie w 
razie braku pracy, choroby, nieszczęśliwego wy- 


prześląd Społeczny 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU ROLNEGO W KRA- 
KOWSKIEM 
Postulaty robotników rolnych uwzględnione 

W poniedziałek 27 bm. odbyła się w Inspsktora- 
cie Pracy konferencja w sprawie zatargu w rolni- 
ctwie. Z ramienia związku ziemian wziął udział 
prezes inż. Nieniewski, od robotników rolnych tow. 
A. Różycki. Przedstawiciel związku robotników 
rolnych wysunął następujące żądania: 1) wykony- 
wanie orezczenia nadzwyczajnej komisji rozjem- 
czej; 2) powołanie do życia komisji rozjemczej; 3) 
nie wydalanie z pracy, jeśli robotnik rolny należy 
do Związku; 4) zgłaszanie zapotrzebowania do pra- 
cy na roli do Biura pośrednictwa pracy. 

Przedstawiciel związku ziemian oświadczył go- 
towość polubownego załatwienia wysuniętych po- 
stulatów j w myśi tego wszelkie zatargi w rolnic- 
twie mają być załatwiane między związkiem zie- 
mian a związkiem robotników rolnych połubownie. 
Jeśliby jednak wśród ziemian znałeźli się oporni, 
naówczas zw. ziemian deleguje swych mężów zau- 
fania do komisji rozjemczej. 

Z powodu należenia do Związku robotników rol- 
nych absolutnie wyrzucać nie wolno. Odnośnie do 
wykonywania Orzeczenia komisji rozjemczej i do 
zgłaszania zapotrzebowania do pracy w rolnictwie 
w Błurze pośrednictwa pracy zostały te postulaty 
w wielkiej mierze uwzględnione. 

Vobec dojścia do porozumienia związek zlikwi- 
dowa? akcie strajikową w powiecie krakowskim.) 

We wtorek rano w lokalu Związku ziemian od- 
była się komferencja w Sprawie strajku w Bierza- 


a w praktyce 


padku i niedołęstwa, jednakowoż ustawę o ubez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia sejm uchwalił 
niedawno — ałe wobec zmian w senacie tak pie- 
kąca sprawa doznała niepotrzebnej zwłoki. Usta- 
wę o ubezpieczeniu na wypadek choroby uchwalił 
wprawdzie sejm dnia: 19 maja 1920 r., jednakowoż 
min. pracy rozporządzeniem z dnia 28 stycznia 
1922 r. wyłączyło od bezpieczenia pracowników i 
robotników rolnych i leśnych oraz służbę domową 
w gospodarstwach wiejskich w b. zaborze austrja- 
ckim poniżej 75 hektarów. Ubezpieczenie od wy- 
padków istnieje tylko w byłym zaborze austrjackin 
fi pruskim a dopiero ustawa z dnia 30 stycznia 1924 
r. rozciąga ustawodawstwo austrjackie na b. ga- 
bór rosyjski, wyłącza jednak od ubezpieczenia go- 
spodarstwa rolne o obszarze do 30 hektarów! 

Ubezpieczenie pensyjne urzędników prywatnych 
istnieje tylko w b. zaborze austrjackim i pruskinł. 

'Ubezpieczenie na wypadek niedołęstwa i staro- 
ści obowiązuje tylko w byłym zaborze pruskim na 
podstawie niemieckiej ustawy, a w b. zaborze au- 
strjackim tylko górników i to jedynie na wypadek 
niedołęstwa! Widzimy więc konieczność rozbudo- 
wy ubezpieczenia społecznego, do czego też sejm 
wezwał rząd w dniu 30 stycznia br., wyznaczając 
termin sześcłomiesięczny. 

Art. 101 konstytucji normuje wolność obrania 
sobie miejsca zamieszkania i pobytu, przesiedlania 
Się i wychodźtwa itd. i zastrzega, że ogranicze- 
nie tych praw może wprowadzić tylko ustawa. 
Tymczasem dotąd nie mamy ustawy emigracyjnej 
mimo masowego wychodźtwa do Francji (reguto- 
wanego konwencją ,która obecnie ma być zinienio- 
na), Niemiec (tajnego) itd., a sprawa wysokości 
epłat paszportowych określono jakiemś rozporzą- 
dzeniem, dotąd publicznie nie ogłoszonem! Odno- 
śnie do służby domowej i folwarcznej obowiązuje 
dotąd patent cesarski z czasów absolutyzmi w 
Austrji przewidujący karę chłosty! 

Art. 68 konstytucji zapowiada powołanie Izby pra 
cy najemnej (robotniczej), niestety rząd dotąd nie 
przedłożył powyższej ustawy. 

Widzinry więc, że Polska nie posiada jeszcze u- 
stawodawstwa, któreby wprowadziło w życie po- 
stanowienia konstytucji, w praktyce zaś nie prze- 
strzega się ochronnych ustaw robotniczych (szcze- 
gólnie na prowincji — np. o 46-godzinnym czasie 
pracy itp.). Dr Adam Miiller. 


nowie, powiecie wielickim. Ponieważ szereg żądań 
wysuniętych przez związek zostało w zawartej 
umowie z p. Heleną Czeczówną, właścicielką dóbr 
uwzględnionych, wobec tego Związek postanowił 
strajk zlikwidować. Taksamo u sióstr Norbertanek 
wrócono do pracy po zawarciu umowy.. 

Wobec rozumnego stanowiska zw. ziemian po- 
wiatu krakowskiego praca pójdzie swoim trybem 
i nie trzeba będzie presji, aby zmusić ziemian do 
wykonywania orzeczenia komisji i przyjścia z po- 
mocą tej najuboższei warstwie proletarjatu. Jeśli 
inne powiaty tego nie zrozumią i nie zechcą sporu 
polubownie załatwić, wtedy Związek użyje przy- 
sługujących mu oknstytucyjnie środków, aby takich 
wyzyskiwaczy nauczyć szanować pracę ludzką. 

—000— 
ODPOWIEDŹ NA ZDRADĘ 


Zdrada chadeków i enperowców podczas straj- 
ku górników na G. Śląsku mści się teraz na nich 
strasznie. Wszystkie w ostatnim czasie przepro- 
wadzone wybory do rad załogowych przynoszą 
im ciągłe klęski a związkom klasowym zwycię- 
stwo. I tak przy wyborach na kopalni „Donners- 
mark* w Chwałowicach dnia 26 bm. związki żółte 
uzyskały 558 głosów, zaś związki klasowe 918 gł.: 
w kopalni „Jerzy* związki żółte 415, klasowe 911 
gl; w hucie „Laury“ związki żółte 964, klasowe 
1359 gł.; w hucie „Królewskiej“ związki żółte 1261, 
klasowe 2557 gł., wobec czego żółte związki otrzy- 
mały 5 mandatów, klasowe zaś 11. 

22606/< 


STRAJK W RAFINERJI NAFTY FIRMY „TEPE- 
GE" W TARGOWISKACH 


Jak donieśliśmy, 25 bm. odbyła się konferencia 
w Targaowiskach pomiędzy przedstawicielem Zwią- 


Pamiętajcie o święcie 1 Maj a! 


zku robotn. oraz delegatami, a dyrekcją przy współ 
udziale generalnego dyrektora inż. p. Szydłowskie- 
go oraz p. Przeorskiego, która nie doprowadziła 
do porozumienia. Na przedpołudniowej konferencji 
po przedstawieniu życzeń robotników, by dyrekcja 
cofnęła wydalenie 8 ludzi, których wydalono z ty- 
tułu wielkich oszczędności czynionych przez dyr. 
Reichera, a który delegatom zarzucił w tonie dość 
ostrym demagogję, było widocznem, że gen. dyr. 
p. Szydłowski skłonny będzie do powyższych ży- 
czeń się przychyłić. Jednakowoż po powrocie z 
Krosna na popołudniowej konferencji sytuacja zmie 
nila się na niekorzyść robotników i to do tego sto- 
pnia, że postanowiono pertraktacj» zerwać. 

Wiemy bardzo dobrze, że gen. dyrektor nie jest 
nawet w przybliżeniu poinformowany o oszczędno- 
ściach i manipulacjach uprawianych przez dyrek- 
tora p.. Reichera, dlatego będzie naszem staramient 
w najbliższej przyszłości, ażeby nietylko gen. dy- 
rektora ale i ogół z niemi zapoznać. 
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PROWOKOWANIE ROBOTNIKÓW 


Dyrekcja zakładów hutniczych Giesche spółka 
akc. w Trzebini za pośrednictwem Związku prze- 
mysłowców wypowiedziała umowę zawartą ze 
Związkiem robotników przemysłu metalowego w 
Polsce, W celu zawarcia nowej umowy dnia 26 
kwietnia odbyły się pertraktacje, w których brati 
udział przedstawiciele huty w Trzebini, przedsta- 
wiciel Związku przemysłowców dr. Salpeter, tow. 
poseł Żuławski i tow. Topinek, sekretarz Związku 
metalowców, oraz mężowie zawfania robotników 
pracujących «we wspomnianej hucie. Przemysłow= 
cy oświadczyli, iż gotowi są zawrzeć nową umo- 
wę, lecz pod tym warunkiem, że cały szereg do- 
tychczasowych postułatów zostanie w odpowiedni 
sposób zmieniony. Na żądanie bliższego określe- 
nia zmian, które zamierzają dokonać, wyjaśniono, 
że sposób udzielania urlopów pomimo wyjaśnienia 
przez Najwyższy Trybuna! będzie wykonywany 
w ten sposób, jak to dotąd miało miejsce i kate- 
gorycznie odrzatcorno żądanie dopłacenia robotni- 
kom za ubiegłe urlopy w myśli brzmienia orzecze- 
nia Najwyższego Trybunału. Ubrań ochronnych, 
które dotąd bezpłatnie otrzymywali robotnicy a 
które stanowiły pewną część zarobku, od dnia 
wejscia w życie nowej umowy nie będą robotnicy 
otrzymywać. Od 12 lat udogodnienia przyznane na 
podstawie $ 1154 b. noweli do ustawy cywilnej 
kierownictwo huty znosi. Dodatek na mieszkanie, 
który robotnicy otrzymywali jako dopłatę do za- 
robków, według propozycji dyrekcji huty ma wy- 
nosić 60.000 marek dla żonatego, a dla kawalera 


* połowę powyższej kwoty. Dotychczasowy sposób 


przydziału deputatu węglowego ma zostać w nie- 
korzystny sposób zmieniony, a także dlą mężów 
zaufania proponowano wprowadzić pewne przepi- 
sy ograniczające dotychczasową swobodę działa- 
nia. Ograniczenie to przedstawia się w ten spo- 
sób, że wybramy mąż zaufania przez robotników 
dopiero wówczas może rozpocząć Swe czynności, 
gdy jego wybór przyjęty będzie przez dyrekcję 
huty. Kiłkugodzinne pertraktacje nie doprowadzi- 
ły do zawarcia nowej wnowy, gdyż argumentów 
wysuwanych przez przedstawicieli robotników mie 
brano wcale pod uwage, ale uparcie obstawaro 
przy postułatach wysuniętych przez Związek prze- 
mysłowców i dyrekcję huty. Konieczność wpro- 
wadzenia tak drakońskich warunków przedstawi- 
ciele huty i Związku przemysłowców motywo- 
wali koniecznością utrzymania przemysłu który w 
obecnych warunkach jest siłnie zagrożony, Kosz- 
tem klasy pracującej nienasyceni wysokich zy- 
sków przemysłowcy za wszełką cenę chcą swoje 
zyski utrzymać a kłasę robotniczą skazać na maj- 
skrajniejszą nędzę. Robotnicy nie pozwolą sobie 
wydrzeć dotychczasowych zdobyczy i w odpo- 
włedniej chwili będą musieli zareagować, by od- 
uczyć bezwregiędnych wyzyskiwaczy kapitafsty- 
cznych od prób wydzierania robotnikom ludzkich 
i krwawo zdobytych warunków. 


Powrót repatrjantów z Rosji 


Warszawa (AW). Wczoraj przybył na dworzec 
główny pociąg wiozący 108 repatrjantów z rodzi- 
nami. Przemawiałi arcybuskup Ropp i radny Ba- 
rylski. Repatrjantów samochodami odwieziono do 
domów emigracyjnych. Wszyscy wyglądają bar- 
dzo źle, schorowani i wychudli. 
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KRONIKA 


Kraków, 30 kwietnia. 


Lokatorzy! 


Nowa ustawa o ochronie lokatorów wejdzie w 
życie dopiero od 1 czerwca, wobec tego za maj 
należy płacić czynsz w tej samej wysokości, co 
za kwiecień br, 


Podatek lokatorski odroczony 


Wczoraj jawiło się u prezydenta miasta prezy- 
djumKlubu radców PPS sen. tow. Englisch i Dr. 
Rosenzweig, domagając się odroczenia poboru po- 
datku lokatorskiego z powodu ciężkiego położenia 
klasy robotniczej. Prezydent miasta zgedził się 
na odroczenie poboru do 20 maja tak, że iwagi 
strat dopiero w czasie od 20 do 30 maja będzie 
pobierał podatek lokatorski za II kwartał br. 
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W UROCZYSTEJ AKADEMJI SOCJALISTY» 
CZNEJ mającej się odbyć 1 maja w starym tea- 
trze o godz, 6 wiecz., łaskawy współudział dotych= 
czas przyrzekli obok „Lutni Robotniczej" i orkie- 
stry kolejarzy pp.: prof. Kopystyński (trio), Bu- 
czyńska i Białkowski, art. dram, teatru im. J. Sło- 
wackiego i Otto Gross, znany planista. Bilety do 
nabycia przed 1 maja w Domu robotniczym, ul. 
Dunajewskiego 5 II p. prawa oficyna o godz. 5—8 
wieczór w sekretarjacie Rady Robotniczej. 

PROGNOZA NA ŚRODĘ: Przeważnie pochmur= 
nó, dżdżysto, i dość ciepło, umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich. 

SPRZEDAŻ GRUNTÓW MIEJSKICH. Na po- 
siedzeniu wtorkowem sekcji ekonomicznej, komi- 
sji gruntowej i podgórskiej, uchwalono sprzedać 
spółce „Krakus“ kawałek gruntu gminnego na Za- 
błociu pod rozszerzenie fabryki. Następnie rozwi- 
nęła się ożywiona dyskusja w sprawie sprzedaży 
Związkowi rob. stow. spożywczych „Proletarjat” 
gruntu gminnego pod kopcem Krakusa w Podgó* 
rżu pod budowę piekarni. Wybrano subkomitet, 
który ma zbadać sprawę na miejscu, gdyż miej- 
skie zakłady ceramiczne wysunęły plan zajęcia czę 
ści tych gruntów na swoje cele. Dalej uchwalono 
przedłożyć Radzie m. wnioski w sprawic upoważ- 
nienia prezydenta do sprzedaży skrawków grun- 
tów miejskich w obszarze do 10 sążni na cele re- 
gulacyjne oraz upoważnienie sekcji ekonomicznej 
do sprzedaży gruntu na te same cele do 30 sążni. 
Nastąpiła burzliwa dyskusja nad sprzedażą spół- 
dzielni pracowników kolejowych gruntu gminnego 
przy uł. Kamiennej pod budowę magazynów apro- 
wizacyjnych. Ostatecznie uchwalono grunt ten 
sprzedać, mimo opozycji klubu mieszczańskiego. 
Dałej uchwalono odstąpić grunt miejski u wylotu 
ulicy Łobzowskiej, pod budowę kościoła parafial- 
nego, przyczem ks. Masny napiętnował klasztor 
Karmelitów za wandalska gospodarkę w tym ko- 
ściele, nie dopuszczającą do jego odrestaurowania. 
Ustanowiono prawo budowli na gruncie tak zw. 
Pirnbaumówce na Kazimierzu na cel stow. ochron 
dla sierot żydowskich, oraz uchwalono sprzedać 
skrawki gruntu przy ul. Krupniczej Uniw. Jag. i 
prof. Weissorwi. 

Na posiedzeniu sekcji ekonomtcznej uchwalono 
wniosek magistratu w sprawie lepszego oświetle- 
nia oraz wnioski dziedzińca katedry na Wawelu, 
w sprawie nadbudowy domu przy ul. Siennej 14 i 
w sprawie otwarcia uliczki między ul. Lubelską 
a Cieszyńiską. 

UMUNDUROWANIE KRAKOWSKIEJ STRAŻY 
POŻARNEJ. Na wczorajszem posiedzeniu miejskiej 
sekcji ekonomicznej, załatwlono sprawę dostawy 
obuwia i umundurowania dla funkcjonarjuszów m. 
Straży pożarnej i Zakładu czyszczenia miasta, a 
mlanowicie: Straż pożarna otrzyma spodnie i bu- 
ty oraz mundury letnie, kanalarze zaś zakładów 
czyszczenia otrzymają buty. Zaznaczyć należy, Że 
załatwiania tych spraw od dawna domagali się 
radcy socjalistyczni. 

KOMISJA CENNIKOWA W SPRAWIE PRZE- 
LICZENIA MAREK NA ZŁOTE. Dzisiaj tj. we śro- 
dę odbędzie się posiedzenie Miejskiej komisji cen- 
nikowcj, celem ustalenia nowego cennika na mię- 
so i wyroby masarskie, w przeliczeniu z marek 
fa złote. Równieź rozpatrywana ma być sprawa 
zniżki cen tłuszczu i niektórych wyrobów :nasatr- 
skich. 

O BUDOWĘ KOLEJI ELEKTRYCZNEJ KRA- 
KÓW—KATOWICE. Dzisiaj tj. we środę odbędzie 
się w magistracie krakowskim konferencja czyn- 
ników wojewódzkich i miejskich z przedstawicie:a- 
mi francuskich instytucyj finansowych, subwencjo- 
nujących przedsiębiorstwo budowy koleji elektry- 
cznej Kraków— Katowice. Również zadecydowa- 
na ma być sprawa drogi, którą ma biedz kolejka. 


” 


Przed rozprawami o zajścia listopadowe 


ZNOWU PRZESUNIĘTA BĘDZIE ROZPRAWA 
WOJSKOWA NA DRUGĄ POŁOWĘ MAJA 
Jak się dowiadujemy, rozprawa wojskowa w 

sądzie przy ul. Montelupich na tle wypadków listo- 

padowych ma być przesunięta na drugą połowę 
maja, a to ze względu na wniesione podanie przez 
obronę, która równocześnie broni na rozprawie 
cywilnej. Decyzja ostateczna zapadnie po nadej- 

Ściu aktów z generalnej prokuratury wojskowej 

w Warszawie. Aktów zażądał do przeglądnięcia 

generalny prokurator gen. Gruber. Również, jak 

się dowiadujemy, ma być zmieniony przewodni- 
czący rozprawy. 

Rozprawa w sądzie cywilnym potrwa według 
przypuszczałlnych obliczeń najmniej 2 miesiące. 
Już dotąd zgłosiła obrona około 100 świadków w. 
sprawie 11 oskarżonych. 


ZNIESIENIE WYROKU NA MAJORA 
DZIADOSZA 

Wczoraj odbyła się przed wojskowym sądem 
kasacyjnym w Warszawie rozprawa, wskutek za- 
żalenia nieważności, wniesionego przeciw wyr 
kowt sądu krakowskiego wojskowego, zasądzają- 
cemu maj. Dziadosza za współudział w pobrzebie 
robotników zabitych w czasie zajść w Tarnowie. 
Jak wiadomo, trybunał wojskowy w Krakowie 
skazał majora Dziadosza na 21 dni aresztu do- 
mowego. Sąd najwyższy rozpatrując zażalenie nie 
ważności wniesione przez obrońcę dra Heskiego, 
zniósł wyrok i przekazał przeprowadzenie rozpra- 
wy innemu trybumałowi. Przed sądem kasacyj- 
nym zastępował zażalenie nieważności poseł tow. 
dr, Lieberman. 


Aresztowanie członków organizacji 
komunistycznej w Krakowie 


W ostatnich dniach, jak już donosiliśmy, wpa- 
dły orgara policji politycznej na ślad tajnej orga- 
nizacji komunistycznej w Krakowie. Pa przepro- 
wadzonej rewizji w Krakowie i Podgórzu aresz- 
towano 21 osób, z czego pozostawiono w aresz- 
tach policyjnych 11 osób, które odstwione zosta- 
ną do sądu okręgowego karnego. Są to: 20-letni 
Oskar Berkowicz, abiturjent gimnazjalny ze Lwo- 
wa, który przybył ostatnimi czasy do Krakowa 
jako delegat związków komunistycznych, dalej 
Szymon Szperling, ajent handlowy, Herman Dran- 
ger, urzędnik prywatny, Mendel Komblum, ma- 
larz pokojowy, Izaak Rottenberg, redaktor „Das 
Leben" pisma komunistycznego, wychodzącego w 
Krakowie, Antoni Kołtonowicz, zecer i wydawca 
„Pługa”, Edward Fiałek, introligator, znany jako 
tajemnicza postać w ostatnich procesach komuni- 
stycznych, Tadeusz Ćwik, kelner i podejrzany © 
szpiegostwo, Markus Gliicksmam, krawiec, Wiktor 


Raschke, metalowiec i Władysław Schmidt, in- 
troligator. Przy aresztowanych znaleziono kores- 
pondencję oraz odezwy Komitetu okręgowego 
związku młodzieży komunistycznej (KOZMK), na- 
wałujące i dające dyrektywy co do jawnego it- 
działu w manifestacjach na 1 maja, Prócz tego 
znaieziony rozmaite okólniki, co do organizowania 
kółek komunistycznych itd. 

Głównie obwiniony jest Berkowicz, występują- 
cy pod imieniem „Oskar“. 

Przypomnieć mależy, że Berkowicz miał narze»= 
czoną Różę Rosenbaumównę, słuchaczkę filozofii, 
córkę restauratora przy ul. Kopernika w Krakowie, 
która podczas niedawnej rozprawy, toczącej się 
przeciw 31 komunistom w Warszawie zbiegła przed 
wyrokiem z sali rozpraw i znajduje się obecnie 
w Rosji. Rosenbaumówma została zaocznie skaza- 
na na 3 lata ciężkiego więzienia, 


Echa ucieczki bandytów z więzień sądowych 


W sprawie ucieczki z więzień sądowych bandy- 
ty Kozy, który osaczomy przez policję zabił się 
na ul. Straszewskiego w ubiegłą niedzielę, dowiar- 
dujemy się, że dalsze śledztwo prowadzi sso. 
Droździkowski, a z ramienia prokuratury prok. 
Wołoszczuk. Jak wynika z dotychczasowych do- 
chodzeń, ucieczkę zorganizowałi z zewnątrz przy- 
jaciele Schabesa, a w więzieniu dopomógł Scha- 
besowi do ucieczki Koza, zamykając dozorcę Ma- 
zanka w celi. Koza otworzył kilka kaźni, oraz ma- 
gazyn, skąd zabrał kapelusz, Więźniowie, którzy 
wypuszczeni zostali przez Kozę z cel nie uciekali, 
tylko razem z Schabesem i Kozą zbiegł Idenc i 
Gibas. ] 

CIEKAWE DZIEJE SZPIEGA SCHABESA 


Zbiegły Schabes jest osobnikiem znanym i noto- 
wanym wielokrotnie przez policię zarówno w kra- 
ju, jak i zagranicą. Dopuszczał się on w różnych 
miastach, jak w Wiedniu, Bukareszcie, Czerniow- 
cach, Kiszymiewie, Berlinie najrozmatiszych szan- 
tażów, kradzieży kolejowych, wymuszeń i fikcyj- 
nych transakcyj handlowych. Ostatnio po odsie- 
dzeniu kary za kradzież w Tarnowie nabył sklep 
towarów tekstylnych w Przemyślu £ wszedł w kon 
takt z szajką szpiegowską, działającą na terenie 
Małopolski. Ponieważ policja krakowska miała a 
Schabesie wiadomości, jako o Światowym awan- 
tumniku, przeto Schabes chcąc uchronić się przed 
pościgiem nawiązał kontakt z agentami policji i 
występując pod fałszywem nazwiskiem, ofiarował 
się dopomóc w tropłenłu za Schabesem, czyli za 
sobą samym. Po pewnym czasie policja zorjento- 


wała się i wtedy zdemaskowano oszusta-i aresz- 
towano w restauracji Qronnera przy gl. Domini- 
kańskiim, Aresztowany Schabes, chcąc uchronić 
się przed karą za dawne sprawki, ofiarował się 
udzielić wskazówek co do wykrycia szajki szpie- 
gowskiej, W trakcie śledztwa ujawnił Schabes ta» 
kie szczegóły o Organizacji szpiegowskiej, że dały 
one niezbity dowód, iż jest on spólniklem i jednym 
z głównych prowOodyrów tej szajki. Odesłany do 
sądu strzeżony był nader pilnie, jednak niezwy- 
kłym sprytem i najprawdopodobniej pomocą z ze» 
wnątrz zdołał się wydostać z więzienia przy po- 
mocy Kozy, który służył sprytnemu szpiegowi za 
narzędzie do uzyskania wolności. Dotąd wszelkie 
poszukiwania za Schabesem nie dały żadnych re- 
zultatów. 

O bezczelności Schabesa świadczy fakt nade- 
słania przez niego po ucleczce telegramu z Tarno- 
wa p komisarza Karcza, grożąc mu porachun- 
kami, 


PRZED ZAKOŃCZENIEM ROZPRAWY PRZE- 
CIW SPÓLNIKOWI KOZY 

Wczoraj rozpoczęła się po jednodniowej przer- 
wie w dalszym ciągu w sądzie okręgowym kar- 
nym rozprawa przeciw spólnikowi Kozy, Józefowi 
Drożdżowi. Przedmiotem rozprawy był napad ra- 
bunkowy dokonany w jesieni 1918 w Giełsztowi- 
cach na dom Sobidowej. Sobidowa rozpoznała 
Drożdża, gdyż pochodził z sąsiedmiej wsi. Rów: 
nież rozpoznał Drożdża Świadek Gołba, jako 
sprawcę napadu w Bachowicach w roku 1921. 
Dziś zakończy się rozprawa koło południa. 
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ECHA ZAGUBIENIA W KRAKOWIE CENNYCH 
OBRAZÓW Z MUZEUM MIEJSKIEGO WE LWO- 
WIE. W najbliższych dniach odbędzie się w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie sensacyjna roz- 
prawa o zagubienie paki z cennemi obrazami wy- 
bitnych malarzy polskich z Muzeum miejskiego we 
Lwowie. A młanowicie w czasie najazdu bolsze- 
wickiego Muzeum miejskie we Lwowie przesłało 
do Krakowa kilkanaście pak z dziełami sztuki, aby 
je uchronić od zniszczenią bolszewickiego. Po woj- 
nie, polecono odesłać z powrotem paki z obrazami 
i wojskowość wysłała szofera Nachorskiego z au- 
tem, aby dzieła sztuki przewiózł na kolej. W cza- 
sie inwentaryzowania we Lwowie nadesłanych 
pak, okazało się, że paka z dziełami Malczewskic- 
go, Mehoffera i Wyczółkowskiego nie została w 
Krakowie nadana. W śledztwie okazało sisx, -- v“ 


brazy te znajdują się w izbach koszar jednego z 
pułków krakowskich, oraz w mieszkaniach pod- 
oficerów. Część obrazów została zniszczona. Wy- 
toczono śledztwo Nachorskiemu i już odbyły się 
przed kliku miesiącami przeciw niemu dwie roz- 
prawy, obecnie nastąpi ostateczna audjencja, 

REDUKCJA SZYNKÓW. W swoim czasie ma- 
gistrat krakowski sporządził wykaz przedsię- 
biorstw szynkarskich objętych redukcją w myśl u- 
stawy alkoholowej, trzymając się normy, jeden wy- 
szynk na 2500 mieszkańców. Od czasu wydania 
ustawy tj. od roku 1920, do chwili obecnej wyga- 
sło w Krakowie około 80 koncensów szynkarskich. 
Wobec noweli do ustawy autialkoholowcj, która 
stosunek ilośc: szynków do liczby mieszkańców, 
zatienia na jeden do 2 tysięcy, pozostaje w Krako 
wie do zredukowania około 20 szynków. 
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GODZINA POLICYJNA NA PERYFERJACH 
MIASTA. Jak się dowiadujemy, dyrekcja policji 
zwróciła się do magistratu z wnioskiem, aby go- 
dzinę policyjną dla wyszynków na peryiesrjach mia- 
sta ustalić na 8 wieczór. Magistrat wniosek dyrek- 
cji policji zaaprobował. 

Z KRAKOWSKIEGO KOŁA TOW. NAUCZ. 
SZKÓŁ WYŻSZYCH. Dziś we środę o godz. 7 wie- 
czór w sali 40 Coll. Novi zebranie członków koła 
z referatem dra Jana Jakóbca na temat „Nowe 
przepisy ministerjalne o egzaminie dojrzałości". 
Wstęp wolny, goście mile widziani, 

POLICJA PRZESZKADZA KOLEJARZOM POD 
CZAS RUCHU. W poniedziałek około godz. 5 po- 
poł. na dworcu towarowym w. Krakowie, wywo- 
łał zajście z pracującymi kolejarzami, przechodzą” 
cy wzdłuż toru policjant Nr. 45. Mianowicie, „stró- 
żowi ładu" nie podobało się to, że podczas szybo- 
wania wagony uderzały jedne o drugie. Gorliwy, 
a nie znający się na pracy kolejowej policjant wy- 
stąpił przeciw pracującym funkcjonarjuszom chcąc 
ich aresztować za „wyrządzanie skarbowi państwa 
strat" jakie wyniknąć mogą ze zniszczenia wago- 
nów. Nie pomogły tłumaczenia kolejarzy, że za 
pracę i szkody są oni odpowiedzialni przed swy- 
mi kolejowemi władzami i za ewentualne szkody 
ponoszą odszkodowania. Poicjant nie ustępował. 
Dopiero po zawezwaniu urzędnika i dłuższych per- 
swazjach, policjant raczył odstąpić od niewłaści- 
wej interwencji. Całe zajście spowodowało przer- 
wę w pracy przez 3 kwadranse, przez które poli- 
cjant dochodził „strat“ skarbu pdństwa... Zazna* 
czyć należy, że przy przesuwaniu olbrzymich wo- 
zów t. zw. Paderewskiego (przez niego sprowa» 
dzonych) nie nadającycn się do naszego kolejni- 
ctwa, posługującego się mniejszemi wagonami, zda- 
rzają się silniejsze przy szybowaniu uderzenia wię- 
kszych wagonów o mniejsze, co już nie jest winą 
kolejarzy. W powyższym wypadku nie było ża- 
dnego niebezpieczesńtwa uszkodzenia wozów, a 
wrmieszanie się, nie znającego pracy zawodowej 
policjanta, było wtrąceniem się bezprawnem w rie- 
swoje sprawy. Tą drogą kolejarze zapytują dy- 
rekcję krak. czy znane jej są te stosunki i kto u- 
poważnił policjantów do interewncji w ruchu ko- 
lejowym, zawodowym. Praca w tych warunkach 
stałaby się niebezpieczną i odpowiedzialności za 
skutki tych stosunków kołejarze wziąćby na siebie 
nie mogli, 

a "SZYŃKARZ RANI ŚMIERTELNIE ROBOTNI- 
KA. Wczoraj przed południem dwaj roznostciele 
węgla, Władysław Górecki i Stanisław Poniedzia- 
łek przyszli do szynku Weinreba przy ul, War- 
szawskiej 1. 45 i zażądali wódki, Właściciel szyn- 
ku odmówił im sprzedaży wódki, z powodu istnie 
jącego zakazu, wskutek czego nastąpiła sprzecz* 
ka. Podczas awantury, jaka się wywiązała, wła- 
ściciel szynku strzelił dwa razy z brauninga do 
Poniedziałka, raniąc go ciężko w brzuch. Lekarz 
pogotowia przewiózł Poniedziałka w groźnym 
stanie do szpitala. Weinreba aresztowano, 

GINĄ DZIEWCZĘTA. Od kilku dni kronika po- 
licyjna codziennie podaje wiadomości o zaginłę- 
ciu miłodych dziewcząt. Wczoraj znowu donieslo- 
mo do policji, że jeszcze dnia 26 kwietnia wyda- 
lily się z domu rodzicielskiego przy ul. Misionar- 
skiej na Nowej Wsi, 16-letnia Anna Górnikiewicz 
i i7-letnia Marja Obtułowicz. Poszły one rzeko- 
mo na zabawę na ul. Radziwiłłowską i obie dotąd 
nie powróciły. 

ŚWIĘTOKRADZTWO.  Onegdaj wieczorem 
nieznani sprawcy włamali się do kościoła para- 
fialnego w Borku Fałęckim i skradli 3 obrusy z 
koronkami z ołtarza, dywan ze znakiem haftowa- 
nym „Borek Fałęcki", 

CO ZNALEZIONO W MIESZKANIU WŁAMY. 
WACZA? Onegdaj przeprowadziła policja rewi- 
zję w mieszkaniu złodzieja Stanisława  Zamor- 
skiego przy ul. Ciemnej I. 6. Zakwestjonowano 
tam maszynę do szycia firmy  Plaff Nr. 140170, 
rewolwer, wytrych, klucz do otwierania wago- 
nów kolejowych i gumowy kastet wypchany olo- 
wianemi kulkami. 


TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Drama: Bisson'a 
„Pani X“ grany będzie dzisiaj z p. Bednarzewską w 
roll tytułowej. We czwartek „Kościuszko pod Racławi- 
cami“, w piątek „Medea“ Eurypidesa. W najbliższą nies 
dzielę popol. „Śwlerszcz za kominem". Pod  kierun- 
kiem reż, p. Jednowskiego odbywają się próby z nowo- 
ści, komedji ironiczne] Zygmunta Nowakowskiego p. t. 
„Tajemniczy pan“, której świeże wystawienie w War- 
szawie, przyniosło znanemu w Krakowie autorowi duży 
sukces u publiczności i krytyki. W poniedziaek 5 mala 
na popołudniówce szkolnej „Kościuszko pod Racławi- 
cami“. Bilety do nabycia u prof. Rutkowskiego (IV 
gimn., ul. Krupnicza 2 ad 12 I pół do 1 i pół. 

Z TEATRU BAGATELA. Dziś do niedzieli włącznie 
Niecademiego „Acidalia*. W sobotę popoł. po cenach 
zniżonych „Prof. Klenow". 

OPERETKA, Dziś we środę teatr nieczynny z powo- 
du generalnej próby. Jutro we czwartek ! dn! następ- 
nych operetka A, Kubiczka z muzyką A Petersa. Główne 


„NAP R ZOID 


partej kreują pp. Dołężanka, Kwiecińska, Rapacka, Ry- 
nas, Zimajer, Karasiński, Laskowski, Ostrowski, Rewe- 
ra-Rewski, Bojnarowski, Biegalski. Dział baletowy Mar- 
tówna. Dyryguje A Rapacki, reżyseruje Karasiński, dla 
którego specjalnie napisana została rola fabrykanta 
Vykouska. W sobotę 3 maja popol. „Krowoderskie 
zuchy”. 

WIECZÓR CHOPINOWSKI na dochód biblioteki Ja- 
giellońskiej w wykonaniu sławnego pianisty Józefa Šli- 
wińskiego odbędzie się ze względu na świąteczne ferje 
uniwersyteckie dopiero 8 maja. Bilety do nabycia u 
Gebethnera. Ceny 10, 5 i 3 miliony mk. Kto bilety za- 
trzymał, zechce je wymienić na nowe bez dopłaty ró- 


żnicy. 

WIECZÓR AUTORSKI Emila Romandy ! Norberta 
Igłowskiego odbędzie się w niedzielę dnia 4 maja o 
godz. 7 wieczorem w sali Kollegjum Wykładów Nauko- 
wych, rynek główny linja A—B. Recytują artyści dra- 
matyczni: R. Holzerówna, H. BiNiżanka, J. Ronard Bu- 


jański. 
2 Dolski 


POTWORNA ZBRODNIA. W Sieprawiu w po- 
wiecie wielickim niejaki Alojzy Baran, syn zamo- 
źżnego gospodarza, nawiązał stosunki miłosne z An- 
ną Surówkówną, której owocem miało być dzie- 
cko, za kilka imesięcy na Świat przyjść mające. 
Baran zamierzał się obecnie ożenić z inną dziew- 
czyną, a na zawadzie stała mu Surówkówna. Uło- 
żył zatem potworny plan pozbycia się jej i w tym 
cclu namówił ją, aby udała się do Krakowa do 
służby, obiecał ją odprowadzić do Krakowa i po- 
móc w wyszukaniu korzystnej służby. Surówkó- 
wna na to się zgodziła i rzeczywiście w pierw- 
szych dniach kwietnia o godzinie 2 w nocy udała 
się z domu swej matki w towarzystwie Barana 
do Krakowa. Baran w drodze, gdy przechodzili 
w Sieprawiu przez krzaki nad rzeczką, uderzył ją 
kilkakrotnie tłuczkiem po głowie, a gdy Surówkó- 
wna nieprzytomna upadła na ziemię, zawlókł ją w 
krzaki, wrzucił do dołu, który tamże już poprze- 
dnio wykopał i Surówkównę będącą w ciężkiem 
omdleniu żywcem zakopał. Zbrodnia wykryła się 
dopiero po niespełna trzech tygodniach, a komisja 
sądowo-lekarska stwierdziła, że Surówkówna 
zmarła nie wskutek ran i uderzeń, lecz wskutek 
uduszenia się pod ziemią. Zbrodniarza, który w ten 
sposób pozbył się odrazu i kochanki i dziecka, a- 
resztowano. 

LISTY Z DOLARAMI GINĄ. Z Dębicy piszą 
nam: Od dłuższego czasu nie dochodzą listy ame- 
rykańske, zawierające przesyłki dolarowe do rąk 
adrezsat'-w 1 adresatok, zamieszkałych w gminie 
Pustynia, składającej się z trzech przysiółków, tj. 
2 Kancerza, Kozłowa i Pustyni. W czasie od listo- 
pada ub. roku po dzień dzisiejszy, siedem takich 
listów poszło na t. zw. „polskie drogi“, zamiast 
dotrzeć do rąk adresatów | adresatek, a miano- 
wicie: Marji Olechowskiej, Katarzyny Byś, Marjł 
Sidor (wzgl. Jaha Mączki), Rasińskiej, Migałowej, 
Francisza Szczerbińskiego, oraz Pawła Dybow= 
skiego. Marja Olechowska, drziękt energicznym 
staraniom ł otrzymanym od zarządcy dębickiej po- 
czty, . Marbitrera, informacjom, doszła w posia- 
danie przesłanych jej z Ameryki od męża dola- 
rów. Sprawa dołarów Rasińskiej toczy się obe- 
onie w sądzie. Ale sąd zajmuje się takiemi spra- 
warn, jeżeli ktoś o tem sądowi donosi. A do ta- 
kich donosów mie każdy się kwapil. W sprawie za- 
finionego listu pieniężnego p. Dybowskiego zwró 
cono się do kierownika poazty p. Dąbczewskiego 
z prośbą o infomację, czy dany polecony list do- 
szedł do Dębicy itd. Ale pan ten nie badając spra- 
wę odesłał mas ma drogę reklamacji. Ta się też 
stało. Ale wiadomą pnzecież jest rzeczą, że takie 
listy nie giną w Ameryce i prawdopodobnie nadu- 
życie będzie po stromie Polski, która w dodatku 
będzie musiała zapłacić koszta reklamacji. Sprawa 
listu z 25 dolarami Franciszka Szczerbińskiego do 
chwili obecnej (od grudnia) dotychczas nie została 
wyświetłona. Skandaliczne te stosunki nie mogą 
być tolerowane i władze pocztowe winne prze- 
prowadzić energiczne śledztwo, 

OKROPNA ŚMIERĆ. W Łodzi w jedny:n z do- 
mów okazało się, że filar kloaczny zasysował się. 
Wezwano ślusarza Sztogla, który po drabinie ze- 
szedł do dołu kloacznego, gdzie odurzony gazami 
zaczął się dusić. Na jego krzyki przybiegł dozor- 
ca domu Sitkiewicz, jednak i on stracił przytom- 
ność i wpadł do dołu. Zanim przybyła wezwana 
straż ogniowa, usiłował szwagier  Sitkiewicza, 
Walicki przyjść z pomocą, ale i on podzielił los 
tamtych. To samo stało się z Andrzejem Tomcza- 
kiem. Nareszcie straż pożarna wydobyła trzech 
pierwszych, z których Sitkiewicz i Walicki zmarli. 
O Tomczaku przypomniano sobie dopiero później, 
wreszcie i jego wydobyto trupem. 


Z zagranicy 


WYDALENIE RADICA Z AUSTRII Rząd au- 
strjacki wezwał przywódcę chorwackiego Stefa- 
na Radica do opuszczenia granic Austrii. Nastą* 
piło to na interwencję rządu jugosłowiańskiego. 


k 


Radic oświadczył 
przed siłą. 

NIEUDAŁY NAPAD FASZYSTÓW. „Neue Freie 
Presse“ donosi z Rzymu: Wczoraj w nocy udare- 
maniono zajście, które mogło pociągnąć daleko idą- 
ce skutki. Grupa faszystów genueńskich pod wo- 
dzą Marinoniego zamierzała urządzić odwet za 
demonstracje antyfaszystowskie w Nicei i podjęła 
wyprawę do Nicei. Policja dowiedziała się o tym 
zamiarze i zarządziła aresztowanie uczestników 
wyprawy. 

ZWŁOKI ELEONORY DUSE przewiezione z0* 
stały do Nowego Jorku, skąd we czwartek paro- 
wiec włoski przewiezie je do Włoch. 

CHOROBA HINDENBURGA, Dzięnniki berliń- 
skie donoszą, że stan zdrowia Hindenburga jest 
niepokojący, 

ŚPIĄCZKA W ANGLJI. Biuro Reutera dowła- 
dnej się, że w Anglji panuje zaniepokojenie z po- 
wodu rozszerzania się śpiączki. 

POŻAR SŁAWNEGO KLASZTORU. Sławny 


klasztor na górze Athos (niedaleko Salonik) spalił 
się doszczętnie. 


podobno, że ustąpi jedynie 


Nowa sesja sejmowa 


Warszawa (AW). Według wiadomości krążą- 
cych w kuloarach nie należy spodziewać się otwar- 
cia Sejmu przed 20 bm, wobec braku materjat 
ra zebrania plenarne, 


Budżet wojskowy 


Warszawa (PAT). Sejmowa komisja budżetowa 
w obecności ministra spraw wojskowych genera- 
ła Sikorskiego przystąpiła do obrad nad budże- 
tem ministerstwa spraw wojskowych, Na wstępie 
zabrał głos minister gen. Sikorski i uzasadniał 
budżetowe przedłożenie w zakresie potrzeb mini- 
sterstwa Spraw wojskowych, które uległo zmia- 
nie. Następnie referent pos, Czetwertyński zwró- 
oH «wagę na trzy zasadnicze zagadnienia, które 
się wysuwają na czoło budżetu ministerstwa 
spraw wojskowych. Pierwszą sprawą jest Orga- 
nizacja samowystarczałności w zakresie krajowe- 
ga przemysłu wojennego, W tym względzie refe- 
rent stwierdza postęp. Np. w 1920 r. 80 procent 
materjału wojennego było sprowadzane z zagra- 
nicy, a obecnie całe zapotrzebowanie z wyjątkiem 
armat, karabinów maszynowych, motorów iotni- 
czych i samochodowych może być pokryte w 
kraju. Drugiem zagadnieniem jest czas służby woj. 
skowej w związku z budżetem. Nowa ustawa 
przewiduje, że kontyngent roczny anmji osiągnie 
350.000 żołnierzy, podczas gdy obecny stan wy- 
nosi 270.000 ludzi. To jest powodem zwyżki wy» 
datków, gdy obecnie 60 procent wydatków mini- 
sterstwa jest przeznaczonych na kosztą utrzyma- 
ma żołnierza, Co do komisji wewnętrznej orgami- 
zacji armji referent podaje cały szereg identycz- 
nych zapatrywań z  zapatrywaniami ministra 
Spraw wojskowych i podnosi konieczność wpro- 
wadzenia ulepszeń w dziedzinie kontroli i admi- 
nistracjj wojskowej szczególnie drogą rozdziału 
tych czynników. Analizą budżetu wykazuje, że 
budżet nasz jest budżetem pokojowym, gdyż na 
ogólną sumę 605 miljonów zł. budżet zwyczajny 
wyuosił zaledwie 350 miljonów zł., oco w Stosim- 
ku do liczebności armji przedstawia 1300 złotych 
na jednego żołnierza rocznie, podczas gdy budżet 
powojenny francuski przewiduje 2260 zł, rocznie. 
Budżet nusz jest niższy Od bud'etów **70'twoien- 
nych. Wysoka ogólna suma obecnego bidżetu 
tłómaczy się znacznymi wydatkami inwestycyj» 
nymi, jak konieczność stworzenia odpowiednich 
materjałów, bez których armja jest nie do pomy- 
lenia i odbudowa szeregu objektów zniszczonych 
przez wojnę. Że budżet nasz nie jest wojenny 
świadczy to, że np. na lotnictwo preliminuje Szó- 
Stą część tego, co preliminuje Francja a o parę 
miljonów mniej niż Czechosłowacja, 

Następne posiedzenie komisji we Środę. 

Warszawa (AW). Generał Sikorski w komisji 
budżetowej uzasadniał budżet ministerstwa spraw 
wojskowych. Budżet na rok 1923 określił minister 
jaka budżet kuchni połowei zaznaczając, że woja 
sko zładało budżet do tego stopnia, że zaledwie 
40 procent preliminarza można było zarezerwo- 
wać na inwestycje trwałe, Pożyczka 400 miljonów 
fianków we Francji wpłynęła dopiero w drugieim 
półroczu. Budżet tegoroczny, opracowany przez 
gan. Szeptyckiego, wynosił 733 milionów. Uległ on 
stopniowej redukcji do 605 milionów. Jest to osta- 
teczna granica. Na redukcji personalnej zaoszczę- 
dzono 30 mitłżonów. Redukcja budowli również 
przyniesie znaczne oszczędności. Rednksje prze- 
prowadzone w różnych rodzajach bron! pozwoliły 
kawalerii przez skasowanie zbędnych działów Zor- 
<anizować 10 nowych pułków. 
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NA WTORKOWYM TARGU W KRAKOWIE 
płacono za I litr mleka zbieranego 490—500 tys. 
marek, niezbieranego 550—650 tys. marek, Śmieta- 
ny słodkiej 800 tys. do 1 miljona marek, 1 kg. 
masła 8 miljonów do 8 milionów 500 tys. marek, 
sera 2 miljony do 2 miliony 200 tys. marek, jaja 
sztuka 130—140 tys. marek. Drób: kura 3— i5 mi- 
lionów marek, kaczka 12—16 miljonów inarek, gęś 
15—25 miljonów marek, indyk 35—45 miljonów 
marek. Na placu Szczepańskim zwieziono dużą 
ilość jarzyn. Za 1 kg. szpinaku płacono 3 miljony 
do 3 miljony 500 tys. marek, wiązka rzodkiewki 
1 miljon 500 tys. do 3 miljony 500 tys. marek, l kg 
chrzanu 4—5 miljonów marek, kalafjory 5—10 mi- 
lionów marek za sztukę. 


GiEłaa KTAMOWSKA z 29 kwietnia 
| W tysiącach marek polskich 
| oriar, | żadano | Transakcje | 


1000 | 1300 | 1800—1050 


Akcje bankowe 
Bank Przemysłowy I-—VIII 


Bank Hipoteczny . ....| 1800 2000 | 

Bank Małopolski. . . » « « | 2000 | 2300 2000—2200 
Ziemski Bank Kredyt. . . | 400 450 425—450 
Powszechny Bank Kredyt. | 250 300 

Akce. Bank Związkowy I-iX 

Bank Komercjalny 1—1IV j/ 300 300 


Bank Kred. w Warszawie | 
Bank Źwiąz. Spółek Zarob. 
Bank Ziemski, Łańcut .. 
Miljoaówka ..d.....+. 


Akcję tow. kandi, | przem. ; 
P.T. H, 1i—V-em..,... 1200 


1200—1050 
110 95 
2700 


2700—2600 
600—700 
460—450 

30000-29000 


1800—1575 
1025—1100 


„łmpex*. o » « «20001. 
„Pharma* (B. Jawornicki) 
TL H. Bracia Rolniccy . , 
„Polski Glob“ . « « « «2. 
C. Hartwig, Poznań, , œ 
Zegluga Polska . .« s «> 
£ieleniewskii—IVem. .. . 
H.Cegielski, Poznań I-IX , 
Warsz. Parowozy I=Ill em, 
Automotor as .....d.. 
„Potęga“ Tow. huty żel., 
„LOMIESZ* + + s+ +s s... 
»Irzebinia“ I=VI + 221 
„POCiSK* ea u « a + a  « sa 
Portland-Cem. Szczakowa 


2200—2100 | 


GÓRKA s © so0i0 ee 0 0 « a 58000 53000-50500 
Siersza ««es«%0050ve, || 13000 14000 | 14000-13750 
'Tepege I-IV OUCEODOEJA 6000 2000 6800— 6600 
Polska Nafta . » « « « « .. || 1800 1500 1450—1400 
„Pokucie* Naft. Sp. akc, í | 1100 | 1500 | 1800—1150 
Qikos ..d...d...e.... 10000 12000 
Pezet  « « © s 0020 462 750 850 800 
Strug ..d..d...s4as+ + || 4250 4750 4750—4500 
Syndykat Koszyk., Kraków || 200 300 
Tłuszcze Trzebinia .... | 
„Krakus* I-—VI em. ... 3100 3050—3000 
Fabr. cukru w Chodorowie | 12000 | 14000 | 13500-12200 
Porcelana Cmiełów . „ „ . || 2000 2500 2000—2400 
Elektre Siersza |--IV em. 
Zakłady przem. „Ryugraf* 
S. W. Niemojowski . . .. j 1800 1900 1850 
Fabr. kapel. w Myślenicach | 

KURSY WALUT 


Dolary 9,350, korony czeskie 274, 

Dewizy: N. Jork 9,350—9,320, Londyn 41,100, 
Zurych  1,664—1,668, Paryż 610, Amsterdam 
3,490, Praga 275—276, Wiedeń 133—132. 


w SPRAWIE PRZYJMOWANIA PRZEZ KASY 

SKARBOWE DOLARÓW AMERYKAŃSKICH I 

ZŁOTYCH RUBLI ROSYJSKICH NA WSZEL: 
KIEGO RODZAJU WPŁATY 


Ministerstwo skarbu reskryptem z 11 kwietnia 
zezwoliło na przyjmowanie przez kasy skarbowe 
dolarów amerykańskich Stanów  Zjedtoczonych, 
na wszelkego rodzaju wpłaty (daniny państwo- 
we, opłaty należytościowe i t.p.). Przy wpłatach 
dolarami winna być sporządzona deklaracja (spe- 
eyfikacja) z podaniem numeru, serji i wartości ka- 
dego odcinka, podpisana przez płatnika lub przez 
urzędnika kasy, w razie jeżeli płatnik jest niepi- 
Gmienny. Dolary będą przyjmowane według re- 
lacji: 100 franków złotych równa się 1930 dola- 
rom; 10 franków złotych równa się 1'93 dolarom; 
5 franków złotych równa się 96'5 cent, — czyli 
1 dolar równa się 5'18 franków złotych. 

Kasy skarbowe mają przyjmować również zło- 
te ruble rosyjskie, niestarte i nieuszkodzone, na 
wszelkiego rodzaju wpłaty za deklaracjami we- 
dług relacji: 100 franków złotych równa się 37 i 
sół złotych rubli ros., czyli za 5 złotych rubli ros. 
hczy się 13'3 franków złotych; za 7 i pół zł. ru- 
bli ros. liczy się 20 franków złotych: za 10 zł. 
rubli ros. liczy się 267 franków zł; za 15 z4, ru 
bli ros. liezy się 40 franków zł. 


TARGI WE WROCŁAWIU 
Jowarmstwo Targów wrocławskich urządza 
od 6 do 11 mała targ techniczny į wystawę ma- 
szyn rolniczych, eraz odrębną wystawę techni- 
czno-budowianą (Beu- und  Betriebstechnische 
Ausstellung), która będzie otwarta 10 czerwca. 


WYCOFANIE MARKOWYCH ZNACZKÓW, 
POCZTOWYCH 


Wobec wprowadzenia z dniem 1 maja poczto- 
wych znaczków w walucie złotowej, gensralna 
dyrekcja poczt zarządza z tym dniem wycofanie 
z obiegu wszystkich dotychczasowych  poczto- 
wych znaczków opłaty. Znaczki pocztowe w wa- 
lucie markowej, znajdujące się w posiadaniu pu: 
bliczności, wymieniać będą urzędy pocztowe w 
czasie od 1 do 10 maja wiłącznie na znaczki w 
walucie złotowej, według obowiązującego kursu 
przerachowania, Przy wymianie zastrzega się 
przedłożenie znaczków w dobrym stanie i w ilo- 
ści najmniej 10 sztuk, 


NOWY WYDZIAŁ W MINISTERSTWIE 
SKARBU 


Warszawa (AW). W ministerstwie skarbu po” 
wołany został do życia specjalny wydział poli- 
tyki finansowej, Głównem zadaniem tego wydzia- 
łu ma być normowanie naszej polityki gospodar- 
czel przy specjalnem uwzględnieniu spraw trakta- 


spół” 


towych oraz spraw Gdańska, Kierownik nowego 
wydziału dotąd nie jest mianowany.. 


TELEGRAMY GIEŁDOWE 

Warszawa, 29 kwietnia (PAT). Giełda. Waluty. 
Cyiry w złotych: Dolary Stanów Zjednoczonych 
516 i pół, sprzedaż 5'21, kupno 5'16, funty angiel- 
skie 22:65, sprzedaż 2275, kupno 22'55, miljonó- 
wka 070, 0:65, bony złotowe 075, 070 pożycz- 
ka złotowa 8, 8/50, 8, 

Czeki: Belgja 28'60, sprzedaż 2974, kupno 
26'46, Holandja 194, sprzedaż 194'95, kupno 193'u5, 
Londyn 22'75, sprzedaż 22'85, kupno 2265, Nowy 


York 5'18 pół, sprzedaż 5'21, kupno 5'16, Paryż 
2346 i pół, sprzedaż 33'68, kupno 23:4%, Praga 
15'2:, sprzedaż 15'32, kupno 15'17, Szwajcarja 


92:18, sprzedaż 92'41, kupno 91'95, Wiedeń 740 i 
3 czwarte, sprzedaż 7'34, kupno 7/27 Włochy 
23'16, sprzedaż 23'30, kupno 23'06. 
PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 
Zurych, 29 kwietnia (PAT). Szwajcarski Bank- 
verein notował dziś nieoficjalnie przekaz na War- 
szawę (w markach) 0000060—0000070. 


Wielkie katastrofy 


100 ROBOTNIKÓW ZASYPANYCH 

Wheeling (PAT). Wskutek wybuchu w kopalni 
zasypanych zostało przeszło 100 górników. Wy- 
buch nastąpił, kiedy zmiana.nocna była jeszcze 
przy pracy. Dotychczas wydobyto zwłoki dwóch 
robotników, zaś dwaj inni robotnicy zostali wydo- 
byci na powierzchnię jeszcze żywi, jednakże wkró 
tce zmarli z odniesionych ran, 
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Berlin (PAT). Wedle doniesienia z Nowego Jor- 
ku, na zachodniem wybrzeżu Korei, parowisc ko- 
rejski, który w pobliżu Czinampo miał pobrać ży” 
wność z torpedowca japońskiego, zderzył się z 
tym torpedowcem i zatonął. Zatonęło dwustu stu- 
dentów koreańskich, którzy znajdowali się na po- 
kładzie parowca. 


Ulgi paszportowe 


Warszawa (PAT). W uzupełnieniu uprzednio 
wydanych przepisów paszportowych ministerstwo 
spraw wewnętrznych zarządziło dodatkowo, że 
niezależnie od ustalonego kontyngentu ulgowych 
paszportów i zezwoleń na ponowny wyjazd, urzę- 
dy administracyjne I. instancji będą mogły wy- 
dawać emigrantom ulgowe paszporty i zezwole- 
nia na ponowny wyjazd za opłatą 25 franków zł. 
o ile: 

a) emigranci przedstawią zaśwładczenie wia- 
ściwego urzędu skarbowego o opłaceniu podatku 
dochodowego w wymiarze przepisanym, o ile zaś 
emigranci ci są na utrzymaniu rodziców, zaś za” 
świadczenie władz skarbowych, że rodzice opła- 
cają podatek dochodowy w wymiarze niższym, 
niż 4 procent; 

b) oprócz tego o ile emigranci: 

1) udający się do Stanów Zjednoczonych, Ka- 
nady, Meksyku, lub na Kubę przedstawią affida- 
vity zakwalifikowane przez urząd emigracyjny 
lub osobne pismo urzędu tego, polecające wyda- 
nie ulgowego paszportu; 

2) udający się do Brazylji,Argentyny lub Pale- 
styny przedstawią pismo urzędu emigracyjnego, 
polecające wydanie ulgowego paszportu, przy- 
czem kobiety samotne do lat 25 włącznie, uda- 
jące się do Argentyny lub Brazylii, otrzymywać 
będą ulgowe paszporty wyłącznie na podstawie 
affidavitu, zakwalifikowanego przez urząd emi- 
gracyjny. Prolongata emigracyjnych paszportów 
ulgowych bądź zawizowanych przez urząd emi- 
zracyjny, bądź wydanych na podstawie affidavitu 
zakwalifikowanego przez urząd emigracyjny lub 
pisma tego urzędu, może być dokonana bez pono- 
wnego kierowania sprawy do urzędu za opłatą 
25 franków złotych. W innych wypadkach opłata 
ujgowa może być przyznana emigrantom jedynie 
na podstawie decyzji urzędu emigracyjnego. 

Bezpłatne paszporty, wydawane wychodźoom, 
udającym się w celach pracy zarobkowej za po- 
średrictwem PUPP do Francji lub innego euro- 
pejskiego kraju, do którego emigracja regulowaną 
jest przez urząd emigracyjny, przysługuje rów" 
nież ich żonom į dzieciom do lat 16 włącznie. 

W urzędach, wystawiających paszporty zagra- 
niczne, będą umieszczone na widocznem miejscu 
ogłoszenia, zawiadamiające publiczność, że: a) 
konsulaty polskie przedłużać będą paszporty wy- 
dane przez urzędy administracyjne l. instancji za 
opłatą 500 franków złotych z wyjątkiem paszpor- 
tów, wydanych bezpłatnie i tylko w wyjątkowych 
wypadkach udzielać będą konsulaty krótkotermi- 
nowych wiz na powrót do kraju, o ile od chwili 
wygaśnięcia terminu ważności paszpottu upłynęło 
mniej, niż trzy tygodnie; b) w razie powrotu do 
kraju obywatela polskiego za paszportem o prze- 
kroczonym terminie ważności lub za paszportem 
emigracyjnym za opłatą 25 franków złotych ścią- 
wm: będzie opłata w wysokości 500 franków zło- 
tych. 

Równocześnie ministerstwo spraw wewnętrze 
nych wyjaśniło, że podwyżka opłaty za zezwole- 
nie na ponowny wyjazd na 170 franków złotych 
nie dotyczy wiz, udzielonych cudzoziemcom. 


Z ministerstwa spraw wewnętrznych 


przybyć ma do Warszawy i w tym tygodniu objąć 
urzędowanie, 


związki i zgromadzenia 


TOWARZYSZE PRZEZNACZENI DO STRAŻY 
PORZĄDKOWEJ W DNIU I MAJA zgłoszą. ię 
Cziś we Środę 30 kwietnia o godz. 7 wisczół W 
Sekretarjacie Rady Rob. Dumajewskiego 5. Pro- 
szeni są również tow.: Trzewiczek, Mast:k, 
Gwoźdź, Kulig, Kowalczytk. Sekretaciat, 

GWOŻDZIKI MAJOWE nabywać należy tylko 
u naszych towarzyszów, którzy będą mieli spe- 
cjalne odznaki Sekretarjat, 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE CYKLIŚCI! 


sekretarjacie Rady Robotniczej, Sekretarjat. 


KOMITETY MIEJSCOWE PPS ZACHODNIEJ 
MAŁOPOLSKI, które jeszcze nie zamówiły „Je- 
dnodniówek* w CKW zechcą zakupić w Komite- 
cie Obwodowym, Dunajewsklego 5 — jak również 
zgłaszać referentów na 1 Maja, 

Wydział Kom. Obw. PPS. 


Repertuar 
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Pani X“. 
Czwartek: „Kościuszko pod Racławicami”, 
Piątek: „Medea“, 
Sobota popoł. o 3: „Kościuszko pod Racławica- 

mi“, wiecz.: „Kościuszko pod Racławicami", 
TEATR BAGATELA 
Środa: „Acidalia”. 
Czwartek: „Acidalia”, 
Piątek: „Acidalia”, 
TEATR MIEJSKI OPERETKA 

Czwartek: „Nastroje karnawałowe", 


KOLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A-B 39) 

Środa. Karol Hubert Rostworowsta: O ekspresjo- 
niźmie. 

Czwartek. Wieczór pieśni polskiej — Gall: p. 
Ludw. Marek-Onyszkiewiczowa — słowę wstę- 
pne Kazim. Meyerhold. 

Piątek. Dr. Józef Lustgarten (staraniem Tow. 
sport. Urania): Sport a społeczeństwo. 

Sobota: Wieczór Konstytucji majowej. 

KINOTEATRY 

Uciecha: Trzej muszkieterowie. 

Promień: Karnawał. 

Zachęta: Kri-kri (La Mara), 

Reduta: Półdziki lord. i 
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Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „MEDEA“, 4ragedja w 3 
aktach Eurypidesa, w przekładzie Jana Kaspro” 
wicza 

Z trzech wielkich tragików greckich Eurypldes 
był najbardziej „nowoczesny“ i dlatego ten gre- 
cia „modernista“ jest nam z nich najbliższy, do 
duszy nowożytnej przemawia bezpośredniej, niż 
„prymityw* Ajschylos lub klasyk Sofokles i jest 
najlepszym łącznikiem pomiędzy naszym światem 
a starożytnością klasyczną, uzmysławiając nam 
pochodzenie naszej myśli, naszej poezji, w szcze- 
gólmości naszego teatru w prostej linji z helleń- 
skiego praźródła kultury europejskiej, 

„Medea“ Eurypidesa jest dramatem psycholo- 
£icznym. Osnuta na odwiecznym 1 wiecznie no- 
wym temacie, ukazała „Medea“ po raz pierwszy 
w teatrze częstą w życiu, arcyludzką tragedję 
rozwodu. Jazon, realistycznie przedstawiony bru- 
talny egoista, niewdzięcznik i karjerowicz, boha- 
ter wyprawy rabunkowej po „złote runo“, odtrą- 
cający z zimną krwią dla posagu i karjery swoją 
dotychczasową żonę, niepomny tego, co jej za- 
wdzięcza, stał się pierwowzorem nieprzejrzanego 
szeregu podobnych postaci w literaturze | teatrze 
następnych wieków aż do naszych dni. Medea 
zaś na przeszło dwa tysiące lat antycypowała 
najnowszą psychopatologję. 

Pod wpływem rozpaczy z powodu odtrącenia 
jej przez męża, żeniącego się z inną, budzi się 
w niej popęd do dzieciobójstwa: ten podświado” 
my instynkt napotyka na hamulce, jakiemi są po- 
czucie moralne j miłość do dzieci; następuje wal- 
'ka wewnętrzna; instynkt zbrodniczy szuka sobie 
coraz nowych argumentów: pierwotnie Medea po- 
stanowiła zabić dzieci, celem pomszczenia się nad 
ich ojcem Jazonem, rozum ł uczucie mówiły jej, 
że tem  dzieciobółstwem nietylko Jazonowi, ale 
sobie samej ból sprawi i to jeszcze straszliwszy, 
boć ona matką tych dzieci; już popęd zbrodniczy 
został pokonany, a wkońcu przecie podświadomy 
a przemożny instynkt chorobliwy zwycięża i Me- 
dea popełnia dzieciobójstwo, pozorując je sama 
przed sobą pragnieniem uchronienia swych synów 
przed rozszarpanier przez tłum, podrażniony o0- 
truciem przez nią przyszłej żony Jazona i jego 
przyszłego teścia, króła Kreona. Dzieciobójstwo, 
zamierzone pierwotnie z nienawiści do niewier- 
nego męża, dokonane wkońcu z miłości ku dzie- 
ciom, to mistrzowski obraz procesu psychologicz- 
nego, rozgrywającego się w swej istotnej i decy- 
dującej części pod progiem Świadomości. 

Przytem zdania o życiu, o charakterach ludz- 
kich, o małżeństwie, włożone przez Eurypidesa 
w usta swych postaci, są tak trafne l tak dziś 
zarówno „aktualne“, jak były niemi w starożyt- 
ności, że na dzisiejszej publiczności czyni „Me- 
dea“ wrażenie nie zabytku literackiego z przed 
tysiącleci, lecz oddziaływa na nią potężnie, jak 
gdyby sztuka z repertuaru nam współczesnego. 

Toteż w krakowskim teatrze odniosła  „Me- 
dea" sukces, jak Żadna inna z poprzednio tu wy- 
stawionych tragedyj starożytnych. Duża w tem 
zasługa p. Wysockiej, która „Medeę" niezwykle 
świetnie inscenizowała i wyreżyserowała, W tem 
dziele miała ona dwoje pomocników: p. Wierz- 
chowskiego, który zrobił dekoracje, i p. Buczyń- 
ską, która się zajęła chórem. P. Wterzchowski, 
architekt, zrobił dekoracje niezmiernie uproszczo- 
ne, które są właściwie rudymentem  dekoracyj, 
zaledwie tylko ich zaznaczeniem: nieokreślone, 
szare graniastosłupy, schody I niebo. Są te de- 
koracje tak, jak gdyby ich nie było. Można być 
różnego zdania, co do tego rodzaju dekoracyj (ja 
naprzykład nie zgadzam się na nie, uważam je za 
sprzeczne z istotą teatru, chociaż wogóle przy- 
wiązuję większą wagę do dobrej gry, niż do de“ 
koracyj), trzeba jednak stwierdzić, że te dekora- 
cje nie narzucają się zbytnio widzowi, a dzięki 
swej architekturze, stwarzają wygodne tło dla 
aktorów i ugrupowań chóru. 

Chór w „Medei" odznacza się tem, że nareszcie 
poraz płerwszy odważono się na innowację, do 
której przy każdej tragedji greckiej dotąd bezsku- 
tecznie nawoływałem, mianowicie na podzielenie 
deklamacji i zastąpienie monotonnego chóru umiso- 
no (w starożytności śpiewanego) kolejnemi gło- 
Sami poszczególnych osób chóru. Tylko chwilami 
krótsze ustępy deklamują zbiorowo półchóry, je- 
en sopranowy, drugi altowy, lub cały chór. Eks- 
perymemt ten powiódł się znakomicie, wypadł o- 
gromnie żywo i efektownie, wskrzesił chór grecki 
w formie jedynie możliwej, gdy jest mówiony, a 
nie śpiewany, i zyskał powszechne uznanie i po- 
klask. Wyglądał zaś ten chór nad wyraz malow- 
niczo w szatach pół zielonych, pół miebieskich, 
skomponowany harmonijnie w jednolitym tonie o- 
gólnym, a ugrupowany i upozowany przez p. Bu- 
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czyńską tak estetycznie, że przypominał greckie 
posągi i płaskorzeźby. 

Medea w wykonaniu p. Wysockiej jest pierwszo- 
rzędną kreacją sceniczną. Zachowując wielki styl 
tragiczny i wspaniale deklamując, wlała jednak p. 
Wysocka tyle naturalności w tę postać, że stała 
się ona nąm bliską i zrozumiałą i budziła szczerą 
grozę i litość. P. Bracki w roli Jazona również 
dał postać nie koturnową, lecz prawdziwą sceni- 
cznie, ukazując poprostu takiego człowieka, jakie- 
go nakreślił Eurypides: egoistyczny charakter ka- 
rjerowicza bez skrupułów. P. Kosmowska jako 
Piastunka, p. Socha jako Kreon, p. Białoszczyński 
jako Ajgeus, p. Kułakowski w roli Piastuna i p. 
Szymański jako Poseł równie szczęśliwie umieli 
połączyć styl tragedji z naturalnością w oddawa- 
niu charakterów i wyrażaniu ludzkich uczuć. To- 
też „Medea“ naprawdę wzruszała publiczność i 
działała na nią porywająco. Z chóru wyróżniała 
się jego przodownica p. Żmijewska, oraz p. Kloń- 
ska, Całość zaliczyć należy do rzędu owych naj- 
znakomitszych przedstawień, które ugruntowały 
w ciągu dziesięcioleci wysokie stanowiska teatru 
im. Słowackiego. 

Przed rozpoczęciem premjery wygłosił z pro- 
scenjum prof. Tadeusz Sinko Świetną w treści i 
w formie prelekcję, w której umiejętnie zbliżył 
dzisiejszej publiczności tragedię grecką, przekony- 
wająco wskazując ma pochodzenie naszej sztuki i 
kultury od żywej do dziśdnia spuścizny duchowej 
po starożytnej Helladzie, EmHi Haecker. 


Z sali koncertowe 


Seweryn Elsenberzer, pianista, — XXII poranek 
symtoniczny. — Tila Horska, pianistka. 


Dobrze pamięta muzykalny Kraków Eisenber- 
gera z przed kilku lat, gdy jako profesor tutej- 
szego konserwatorjum wysoko dzierżył pochod- 
nię pedagogiczną, którą podjął po znakomitych 
swych poprzednikach, Domaniewskim i Lalewi- 
czu. Niezapomniane też były liczne produkcje te- 
go znakomitego pianisty, dlatego też zrozumiałem 
było „napięcie zainteresowania”, jakie obudziła 
wieść o przyjeździe Eisenbergera z koncertem do 
naszego miasta. Eisenbergera witali dawni znajo- 
mi z zaciekawieniem i jak zawsze rw Krakowie 
z wyniosłą wstrzemięźliwością, rozgrzewani po 
każdym wykonanym utworze programu, żądając 
wkońcu naddatków. Znakomity pianista, o które- 
go sztuce niewiele powiedzieć można nowego, jak 
niejednokrotnie w tem miejscu pisałem, przedsta- 
wia dzisiaj typ wirtuoza, w najszlachetniejszem 
słowa tego znaczeniu, oraz artysty-odtwórcy, 0- 
wianego czarem poezji. W programie znalazły się 
utwory twórców przeważnie z epoki romantvz- 
mu muzycznego. *, - 

Kapelmistrz Abendroth okazał się pierwszorzęd- 
nym dyrygientem, reprezentującym styl kapelmi- 
strzów szkoły miemieckiej, której nowoczesnym 
ojcem był sławny Hans Billow. Zespół orkiestry 
symfonicznej Związku muzyków okazuje się za ka- 
żdym razem, gdy na czele jego stanie kapełmstrz 
z prawdziwego zdarzenia, pierwszorzędnym, — 
Ostatni poranek przyniósł w programie trzy u- 
wertury (Webera j Wagnera) oraz niedokończo- 
ną symfonię Schuberta i „Śmierć i Wyzwolenie" 
Straussa. Program wykonany był pierwszorzędnie, 
zdobywając się w reprodukcji nietylko na popra- 
wsiość zawodową (nieskazitelna intonacja, wła- 
ściwe tempa, dynamika), ale i na poczucie stylu 
wykonywanych wtworów. 

I znowu w pauzie entuzjaści symfoniczni obja- 
wiałi głośno swą radość utrzymując, że „mamy 
już symfonię w Krakowie". I znowu muszę im o- 
świadczyć, że symfonii nie mamy! Pragnę, aby 
uwierzyli, że Kraków posiada muzyków orkiestro- 
wych pierwszorzędnych, że posiada pierwszorzęd - 
ną siłę administracyjną w osobie p. Bujańskiego i 
że.. symfoniczne poranki istnieją tak długo, dopo- 
kąd muzycy orkiestrowi, członkowie orkiestry 
symfonicznej, znajdują w Krakowie zarobki, zaję- 
ci w operetce, w kinach i kawiarniach, dopokąd 
p. Bujański zechce i będzie mógł zajtnować się 
symfonią krakowską, że symmfonja jako taka, jako 
istotna organizacja, jest efemerydą, bez realnych 
podstaw, że podstawy te należy jej stworzyć, o 
ile kultura krakowska ma potrzebę istnienia stałej 
symionji, opartej na gruncie realnym, ekomomicz- 
nym, a nie na... powietrzu. Jak wspomniałem pro- 
gram obejmował cztery utwory z epoki romanty- 
cznej, jeden nowoczesny, nowoczesnością lat 
czterdziestu — nowoczesnością modnego wów- 
czas naturalizmu. Faktura partytur Straussa 
„Śmierć | Wyzwolenie”, również nieskazitelna jak 
na swoje czasy partytury Webera i Wagnera, przy 
zestawieniu, któregośmy byli słuchowymi świad- 
kami przynosi zasadniczą różnicę w architekturze 


7. 


dzieł Webera i Wagnera. Strauss przestał być in- 
teresujący jako „nowinka”, a nie posiada siły ro- 
mantyków. Weber i Wagner są interesujący cią- 
gle siłą wyrazu, którą zamknelt w architekturze, 
Straussa „malowanie naturalistyczne”, jest dla 
dzisiejszego słuchacza za naiwne, ba, chwilami 
trywialne, a brak mu tych doniosłości wiekuiste- 
go piękna, jakie posiadają utwory Webera t Wa- 
gnera, zaczarowane w pięknie melodyki t pomy- 
slach architektury czysto mmutzycznej. Zapewne, 
polifonja straussowska jest imponująca, lecz zalety, 
nawet chomofoniczne, wyrazu muzycznego roman- 
tyków, znacznie głębsze robią wrażenie. 
Wieczorem tej samej niedzieli poznał muzykal- 
ny Kraków pianistkę p, Tilę Horską, Młoda pianist- 
ka obdarzona zasobem sił (ustawicznie gra forte), 
dużym sprytem (w programie na przemiany De- 
bussy i Scott), zaczyna koncert Sonatą Chopina. 
Obok mnie siedzący pianista prof. Lipski martwi 
się i narzeka: „Dlaczego taka młoda i ładna istota 
wybrała sobie sonatę z marszem żałobnym? Rę- 
czę, odpowiadam, gdyby Chopin był znał p. Hor- 
ską, byłby w miejsce marsza żałobnego „wsadził* 
marsz weselny", W pauzie pytają mmie znajomi a 
wróżbę na przyszłość? Ba ja wiem, nie jestem pa- 
nią de Tebes, i myślę, że p. Horska w przyszłości 
będzie albo pianistką, albo matką. Na razie jest 
lekkomyślną, wydaje pieniądze na koncert, na któ- 
ry przychodzi kilkanaście osób, kłóre siedzą w du- 
żej, zimnej sali Starego Teatru, zamiast znaleźć 
się w salonie, w którymby produkcja p. Horskiej 
uczyniła należyte wrażenie. Sala koncertowa ma 
swoje wytnagania, objętość którą stwierdza się 
przed salą koncertową wśród znajomych. Inaczej 
czyniąc gra się w pustej sali, narażając się na 
niepotrzebne złośliwości, których dowód złożył 
powyżej osobiście, B. R. 


Z WYSTAWY 


WYSTAWA KONRADA WINKLERA 


Równocześnie z wystawą malarzy paryskich, w 
fednej z bocznych sal gmachu Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, otwarto wystawę obrazów p. Kon- 
rada Winklera. Budziła ona niemniejsze zaintere- 
sowanie, niż wystawa, która odbywała się w naj- 
bliższem sąsiedztwie. Zainteresowanie to objawiła- 
ło się w żywych, a nierzadko namiętnych sporach, 
jakie toczono na temat dzieł krakowskiego formi- 
sty, w pochwałach jakiemi je obdarzano i w naga- 
nach, jakiermi usiłowano je niemal przekreślić, w 
uważnem analizowaniu poszczególnych dzieł i w 
krótkich, spontanicznych odruchach niezadowole- 
nia, a nawet gniewa. Jeden z widzów zsumował 
swoje wrażenia kreśląc na czole owo maleńkie kół- 
ko, które tylokrotnie stosowano do wielkich od- 
krywców, a które zastępuje określenie: „warjat”, 
Ktoś inny opuszozał salę z wnioskiem, że po obra- 
zach sławnego już w Europie Kislinga najcieka- 
wsze są właśnie obrazy rozwieszone w tej małej 
salce. Zdania były podzielone, ale nieco inaczej niż 
dzieje się to zazwyczaj. Sprzeczność sądów, a za- 
razem wyraz jaki ona przybierała, młały w sobie 
coś z tego mieszanego chóru głosów, jaki budzą 
zawsze rzeczy które się stają, które jeszcze nie 
są, które dążą do czegoś o czem jedni mówią, że 
będzie, a inni że nie będzie i nie powinno być. 

Bo sztuka p. Konrada Winklera jest sztuką no- 
watora. Jej punktem wyjścia jest świadomość, że 
najdoskonalsze nawet dzieła artystyczne nie ist- 
nieją poto ażeby je naśladować, lecz po to ażeby 
czerpać z nich naukę jak tworzy się sztukę mā- 
jącą być w zgodzie z duchem czasu; że największe 
i najświętsze płody ducha nie mogą być wiecznemi 
wzorami twórczości, lecz muszą ustąpić przed na- 
porem nowych potrzeb, nowych upodobań, nowe- 
go smaku. Toteż obóz artystyczny, do którego 
należy p. Winkler, największą pogardę odczuwa 
dla epigonizmu, dla niewolniczego i niepłodnego 
młócenia idei, które dały już ze sieble wszystko, 
co dać mogły. 

A kiedy budzi się potrzeba wyjścia poza epigox 
niżm, ogół nowych warunków, w których żyje at- 
tysta, nabiera dla niego szczególnego znaczenia. 
Na okładce „Zwrotnicy*, organu nowej sztuki, wi- 
dnieje napis: „Kierunek: Sztuka Teraźnielszości”, 
Jest to orjentacja. Wskazuje ona na to, że pionie- 
rzy młodego ruchu artystycznego dążą do tego, a- 
żeby nowe położenie polityczne Polski, rozrost jej 
potencji gospodarczych, jej wzmożone ambicje w 
dziedzinie cywilizacji i coraz bogatsze unowocze- 
Śnienie się jej Życia, znalazły pełny swój wyraz 
w dzisiejszej twórczości artystycznej. „Sztuka Te- 
raźniejszości” miałaby więc wypowiedzieć najwier- 
niej niepodległą psyche połską. Nie należy jednak 
rozumieć fałszywie to lkasło. Nie nalcży wkładać 
w nie więcej niż ono rzeczywiście zawiera. Ile 
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razy mówi się u nas o szukaniu wyrazu dla naszej 
psyche zbiorowej, tyle razy ma się na myśli opie- 
wanie pewnych ideałów zbiorowych, zdarzeń hi- 
storycznych, typów społecznych, lub przy zasto- 
sowaniu bardzo szerokich poglądów ma się na my- 
śli coś, co możnaby nazwać artystycznym prze- 
kładem geografji narodowej. Uważne zaznajomie- 
nie się z pracami naszych młodych artystów pou- 
cza, że nie chodzi im o to. Domagają się om prawa 
swobodnego wyboru tematu, zapewniając, że w spo 
sobie jego ujęcia potrafią wyrazić ducha czasu. 
Z pośród wielu postulatów jakie wysuwa „Sztu- 
ka Teraźniejszości* najważniejszym bodaj jest po- 
stulat konstrukcji. Wymaga on ażeby dzieło sztu- 
ki było planowo zbudowane, ażeby stanowiło ca- 
łość uporządkowaną. Czytamy w „Zwrotnicy*: 
„Postulat budowy artystycznej jest wierzchnią war 
stwą postulatów samego życia. Budowanie dzieła 
sztuki jest to sprowadzanie chaosu do porządku, 
zmuszanie dowołności do ładu. .Ten porządek nie 
jest jedynie wymaganiem sztuki, ale jest potrzebą 
samego życia. Ułatwia życie, staje się podstawą 
możliwości gromadnego współżycia ludzi, regulu- 
je stosunek człowieka do człowieka, zaoszczędza 
człowiekowi wartościową sumę czasu i wysiłków, 
zmniejsza odległość między dłonią a owocem, wy- 
ściela życie wygodą. Dzięki tej biologicznej roli 
potrzeba ładu przedostała się we wszystkie dzie- 
dziny działalności ludzkiej. Nauka jest porzadko- 


waniem, polityka jest porządkowaniem, twórczość 
artystyczna jest porządkowaniem". *). 

Tych kilka zdań zacytowanych z krakowskiego 
organu nowej sztuki, ułatwia w znacznym stopniu 
zrozumienie dzieł p. K.. Winklera. Artysta ten jest 
par exellence artystą ładu. Nie było wśród formi- 
stów nikogo, ktoby jaśniej od niego rozumiał po- 
stulat uporządkowanej budowy, a chyba tylko Zbi- 
gniew Pronaszko rozumiał go równie jasno. Fat- 
szywe wpływy ekspresjonizmu niemieckiego, któ- 
re ciążyły na polskim formizmie, długo zaciemnia- 
ły drogę i oddziaływały niszcząco na twórczość 
przeważnej części formistów. Zgubne te wpływy 
znać także na okresie prymitywistycznym p. Win- 
klera, a także na klku zasadniczych nurtach my- 
ślowych, przepływających poprzez iego książkę p. 
t. Formizm. Ale praca oczyszczania pojęć, które 
wśród wyznawców nowej sztuki zdaje się od dwu 
lat przybierać na sile, zrobiła swoje. Wpływy eks- 
presjonizmu zmalały u nas ostatnio niemał do zera. 
Na pierwszym planie widnokręgu artystycznego 
pojawiły się nowe idee. Jedna z tych idei, idea u- 
porządkowanej budowy, znalazła w p. Winklerze 
ciekawego przedstawiciela. Niektóre z jego prac, 
składające stę z jednolitych uproszczonych form, 
są budowaniem obrazu w zup:łnej niezależności 
od realnego wyglądu Świata. Inne zawierają wpra- 


*) Zwrotnica Nr. 2, 
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wdzie kształty podobne do kształtu realnych, ale 
układ ich poddany jest surowej logice kompozycji 
malarskiej. Charakterystyczne w tym względzie 
sa dwa pajzaże, „bardzo podobne do natury“, ale 
skonstruowane własnowolnie na podstawie układu 
symetrycznego. Możnaby zarzucić Winklerowi 
że konstrukcja symetryczna jest rzeczą za łatwą, 
ale z chwilą kiedy zrozumie się element manife- 
stacyjności zawartej w takiej budowie, przebaczy 
się artyście to sprymityzowanie systemu kon- 
strukcyjnego, przebaczy mu się nawet niewystar- 
czalność jego środków barwnych. Wybitne zdoł- 
ności, przemawiaiące niedwuznacznie z każdej pra- 
cy tego artysty, oraz reprezentatywność jego 0- 
rjentacji artystycznej, każą śledzić jego rozwój z 
baczną uwagą. p. St. 
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Ważne dla Pań!! PŁASZCZE i KOSTJUMY DAMSKIE Ważne dia Pań!! 
| N A R ATY | DEF" według najnowszych modeli poleca na raty W N A P ATY | 


m a ZZ YI a 


IINA RATY! 


Najtaniej!! _ Najkorzystniej!! 
Nadszedł transport OBUWIA zagranicznego 


ubrania męskie, raglany, płaszcze i kostjumy damskie poleca 


~ GRUNBAUM I ROTNER 


L. Jabłoński, Kraków, Krakowska L. 5, oficyny I. p. 
Zautlono papiery na nazwisko | {~ 


Franciszek Rzeszółko, wy- 
stawione przez 10 pułk Sa- 
perów w Przemyślu, która 
unieważniam. 


M'!:ter kamieniołomów © 
gzaminowany z roczną 
praktyką różnych eksplozy- 
tacji obejmie pusadę na ja- 
kiemkolwiek stanowisku. 
Zgłoszenia do Administracji 
„Naprodu*. 


ROG M6 PROWODOPOBGC 
10 stolarzy 


do robót stolarskich, budow- 
lanych poszukuje Firma 
„Muanyi* w Krakowie. 
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„GŁOS WSCHODU" 


Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu i Polski 


daje spec. dodatki w językach francuskim i tureckim 
a zioib pod re y Kuruliszwili 


Warszawa, Warecka 2. 


Firm. 417/24 
Spółdz. Spółdz. I. 51 51 


Wpisano do rejestru spółdzielni: 


Siedziba i firma: Spółdzielnia związkowa pracownixów 
kolejowych zarejestrowana z kę rj odpowiedzial- 
nością w Krakowie, ul. Gołębia 14. 

1. Numer kolejny wpisu: 10 

4. Udział członka wynosi odtąd 1,500.000 Mkp. 

Dzień wpisu: 29 marca 1924. 


Sąd okręgowy jako handlowy w Krakowie. 


671 
Żądać wszędzie. 


TRADERE WAY | PARTY Oddział I, dnia 28 marca 1924. 
| alg rę pzp doi "r Zr ama RE" TZZ7 090 WENERA 00 UMETNANRZANADO © 


WAŻNE! LOKATORZY! 


NOWA USTAWA 
O OCHRONIE LOKATORÓW 


z objaśnieniami, ze sprawozdauiem Sejmowej i Senackiej Komisji Prawniczej i TABELKĄ 
DO OBLICZANIA STAWEK PROCENTOWYCH KOMORNEGO wedle rubli, marek 
niemieckich i koron austrjackich, a więc do użytku w całem państwie 


opracował Dr. JÓZEF ROSENZWEIG, adwokat i radca miejski w Krakowie 


wyjdzie w najbliższych dniach z druku nakładem Związku Stow. Spółdzielczych 
„Proletarjat*. 


CENA 50 GROSZY = 900.000 Mik. 


Zamówienia przyjmuje Związek robotniczych Stow. Spółdzielczych w Krakowie XXII, ul. Lwowska 2. — 
Nabywać meżna we wszystkich konsumach robotniczych, w Administracji „Naprzodu“, ul. Dunajewskiego 5 
i w miejscach sprzedaży dzienników. 


Czysty dochód przeznaczony na rzecz ofiar 6-go listopada I kolonje dla dzieci robotniczych. 
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Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor edpowie dzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa 
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Nadeszły płótna w największym wyborze jake 

Obrusy, ręczniki, bielizna męska i damska. Ra- 

glany, płaszcze damskie, spódniczki do bluzek. 

Materjały na kostjumy i ubrania męskie. Swe- 
try i bieliznę trykotową. 


Griinbaum I Rotner 
Kraków, „Wielopole L. 15 


Parter na lewo. 
Rybołostwo, Haczyki, żyłki, sznurki jedwabne i tp. pn 
firma 


WiIELOPOLE L. 15 | Wiktor WGA 


skład przyborów sportowych 


Kraków, ul. Szewska L. 21 
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S$ Świeżo wyszła z druku  "qzzg 


ZBIOROWA KSIĘGA PAMIĄTKOWA 


ALEKSANDER 
MALINOWSKI 


Do nabycia w Administracji „Naprzodu* 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 


Cena 600.000 mk., z wysyłką 1,000.000 mk. — wysyłka 
tylko za uprzedniem nadesłaniem gotówki, 


IINA RATY! 


Poleca się malerje wełniane ma ubrania, raglany męskie 

oraz na płaszcze, suknie i kostjumy. Wielki wybór try- 

kotyny jedwabnej, krajowej, zagranicznej, również eponge, 
fulardyny, satyny i firanek 


GRODZKA 60 


teete 


w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


